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W  A nglii przygotow ują się bardzo ważne 
*yH»dki, którym nie danoby swobodnego bie- 

gn, gd yby była jakakolwiek obawa o pokój 
W łsśn ic pod tym względem  mają te wypadki 
pewna znaczenie dla całej Europy. A le nie 
obojętne są dla niej jeszcze z innego powodu. 
A ngba  jest dotąd najsilniejszą warownią ary- 
stokratyzmu, z którym do walnej rozprawy 
staje pierwiastek dem okratyczny. Jeśli on 
zw ycięży w na] bogatszem i najpotężniejszem 
państwie, nie pozostanie to bez w pływ u na 
wszystkie inne. Sytuaoya tak się przedstaw ia:

W czoraj zebrała się izba gm in na nową 
sesyę, zaledwie miesiąc wypooząw szy po nie
zw ykle długiej pracy, której owocem  były  u- 
s ta w y : o sam 'rządzie irlardzkim , o kościel
nych dozorach, które dotąd należały wyłącznie 
do kolatorów i proboszczów, a odtąd m iały 
p: zejść w  ręce rady, wybieranej przez parafian, 
wreszcie o pewnych rękojmiach, kfóce każdy 
zgoła pracodawca musi dawać swym robotni
kom W ym ieniam y tylko te trzy ustawy, p o 
mijając finansowe, bo one jedynie, jako prawo
dawcze, a nie administracyjne, w ym agały po
twierdzenia izby  h rdów. Po nużącej sesyi 
deputowani rozjechali się do domów, Gladstone 
udał się Biarri z we Francyi, a lordowie, ze
brawszy się na sesyę, na kilku posiedzeniach 
odrzucili wszystkie trzy ustawy. W yw rła ło  t.o 
rozgoryczenie w sferach dem okratycznych i 
irlandzkich, bo każdy rozumiał, że jeśli dalaj 
tak pójdzie, to przez lordów będą obalone 
w szysikie reform y, zakrojone na zdem okraty
zowanie A nglii, i pizepadnie cały sześcioletni 
okres rządów liberalnych. Zręczny Gladstone po
stanowił w ypróbow ać ot inię, w ięc sam, za pośre
dnictwem  radykalnej Fall-MaU-Gazette puścił p o 
głoskę o swym zamiarze usunięcia się w zacisze 
O omowe. O pozycja  zrazu ucieszyła się tą zapo
wiedzią, ale kiedy zaczęły się pojawiać liczne 
protesty p izeciw  zamiarowi GUadatone’a, w tedy 
zrozumieli, że by ł to jeno manewr zręcznego 
taktyka, który ch ck ł pokazać, że naród przy 
nim stoi, a nie przy lordach. R zeczyw iście, na 
niezliczonych zg  omadzeniaeh oponowano prze
ciw  us ąpieniu „w ielkiego starca" tak ener
gicznie, że Manchester Guardian, dziennik mało 
znany za granicą, ale w  kraju ogrom nie w p ły
w ow i-, m ógł napisać: „Naród angielski tak 
reni Gladstone’a, jak niem iecki Bismarka". To 
dostatecznie określa ]ego potęgę. Lordow ie 
ujrzeli się w  szachu, zrozumieli, że izba gmin 
na nowej sesyi pójdzie jeszcze dalej w  swych 
dem okratycznych ri formach. Poozęli tedy zw oły
wać zgromadzenia i agitować za oddzieleniem 
sprawy irlandzkiej od wszystkioh innych reform, 
dowodząc, że autonomia dla Zielonej W yspy, to 
rozbicie państwa, a w ięc kwestya tak w a
żna, iż o niej trzeba osobno zapytać naro
du. Zsdem trzeba rozwiązać izbę gmin i 
przeprowadzić w ybory w yłącznie pod hasłem 
sprawy irlandzkiej. L 'c zy li oczyw iście na to, 
że demokraci angielscy i szkoccy w gruncie 
rzeczy wcale się nie zapalają do autonomii ir
landzkiej, w ięc rcd izas w yborów  nie dadzą 
Grladstone’owi większości i tak rządy libe
ralne upadną. Dcmokra i rzeczyw iście nie 
zapalają się do autonomii irlandzkiej, chętnie- 
by ją w yrzucili ze swego programu, ale nie 
mogą tego uczynić, bo dla własnych reform 
et aciliby poparcie Irlandczyków, których jest 
prawie stu w  izbie gm in , a za sęp  ten. jasfc 
ws.żny dla g !ad3tc.ń3kiego rbozu, bo on bez 
Irlandczyków  byłby  słabszy od opozyoyi o 
60 głosów. W ięc demokratyczna ludacść nie 
dała się porwać agita yi toryi-owskiej za od
dzieleniem sprawy irlandzkiej od innych re
form. B y ło  to drugie zw ycięstw o Glad-;tone’a. 
W  krńou torysi z unionistami sp óbo?cali ode
rwać Irlandczyków od liberalnego obozu.

W  rokowania z nim i wszedł Balfour, s io 
strzeniec Salisbury’ago i b y ły  minister, lecz 
Irlandczycy odrzucili wszystkie propozycye 
krótką uwagą, że stronnictwo torysowskie już 
dwa razy przyrzekało Irlandyi złote góry, 
a przyszrdłszy do steru, nic nie dotrzyma
ło. Po tych  wszystkich zajściach okazało się, 
że Gladstone jest w opinii ludu ogrom nie sil
ny i że izba lordów  jest jego zaciętą, bez
względną uieprzyjaciółką, która bę Izie stale 
odrzucała wszystkie ustawy, u ihwaiane przez 
izbę gm in , i tak w ytrw a je-z3ze cztery 
lata, pozostają- e do ogólnych w yb "rów. R zecz 
jasna, że na taką jałow ość swych rządów 
G-ladstone nie m oże się zgodzić, musi usu
nąć zawadę w  postaci izby  lordów  i chce 
tego tembardsiej, ż e "  o obiście niechętny jest 
arystokr&eyi i n igdy nie chciał od crólow ej 
przyjąć tytułu. Na pierwszem miejscu spraw 
publicznych w zakresie życia  wewnętrznego, 
stanęłaby tedy reforma izby lordów w  ten 
sposób, aby d ę  składała nie z dziedzicznych 
przedstawicieli czterystu historycznych rodów, 
ale z delegatów , w ybieranych na jedną ka- 
deuoyę przez raiły hrabskie (powiatowe), zu 
pełnie jak we Francyi, gdzie senat jest w y b ie 
rany precz rady departamentalne.

H iro ld  stronnictwa gladstcńskiego, m ini
ster Harocurt, już otrąbił tę wojnę z  izbą lor
dów w mowie, którą właśnie parę dni temu 
w ygłosił w  Derby. R zekł o n : „Izba. lordów  nie 
i osiada żadnego głosu w  sprawie podatków, 
jakie lud p łaci; m e ma prawa w trącać się do 
armii i m arynarki; nie ma najmniejszej władzy 
i powagi w wielkiej kwestyi pokoju lub w oj
ny. G dyby ona jutro zawotowała wojnę, wojny- 
byśm y m e w ydali; gd yby zawotowała pokój, 
nie zawarlibyśm y pokoju. W  sprawach zagra
nicznych nie ma ona przyznanego sobie w y 
łącznie w pływu, jak rów nież ,w sprawach ko
lonialnych. A w zakresie interesów wewnętrz
nych  wolno jej zadekretować co zechce, lecz 
nie może nakazać rządowi, aby w ykonał je j po
stanowienie. Nieoh da wotum nieufaośoi gab i
netow i, —  żaden minister nie straci z tego 
powodu humoru. Słowem, konstytucya nietylao 
nie zapewniła izbie lordów  stanowiska jakiejś 
siły nadzorczej, lecz owszem sta-annie usunęła 
jej w pływ  na żyw otne interesa narodu. Czern
ie  jest izba lordów i po co jest? W  ustawo
dawstwie, które zawsze stanowi małą część 
spraw publiczuyoh, po inda fca izfca prawo veta, 
lecz  i to prawo bardzo jest ograniczone, mia
nowicie, jeśli naród głosowaniem na posłów 
wyrazi swą zgodę na u tawę, odrzuconą przez 
izbę lordów, to ich  lordowskie m ości muszą ją 
przyjąć. Mouarcha angielski utracił prawo veta, 
które przeszło do izby lordów. Me m y tedy w 
gruncie rzeczy nie królestwo, ale oligarchię 
kilkuset magnatów. Lecz to się nie zgadza z 
godnością w ielkiego narodu, z potęgą olbrzy
miego państwa i ustać m uń tern ryohlej, że 
ich lordowskie mości nie dbają o nic więcej, 
jeno o obronę swych kastowych przywilejów  
i w tym cela odrzucają potrzebne i upragnione 
powszechnie ustawy, aby do nieskończoności 
opóźnić dzień reform y. W  tern jedynie objawia 
się ich siła.“

Zarzutów tych, podniesionych przez m i
nistra Harcourta, będącego prawą ręką Glad
stone’*, nie można brać za bezwzględnie słu
szne. Są one tylko proklamacyą w ojenną , 
w której mniej idzie o prawdę faktyczną, niż 
o siłę wyrażeń. Arystokraoya angielska ma 
bardzo dużo zalet, ona stw orzyła potęgę B  y- 
tanii, ona nadała jej tę świetną barwę, która 
imponuje całemu światu, ona wre-zcre wcale 
się nie zasklepia w sw ych rodow ych intere
sach, lecz owszem garnie ku sobie wszystko, 
co najlepszego w narodzie. A  j< śli żadne spo
łeczeństwo, nawet tak demokratyczne, jak n&- 
przykład serbsk ie , gdzie szlachty wcale nie 
ma, obejść się nie może bez w ybitnyoh rodzin, 
wyrosłych czy-to z zasługi długich pokoleń, czy

z worka, jak w teraźniejszej Francy i, , to już 
lepiej lest m ieć taką arystokracyę. jak angiel
ska, niż naprzykład taką, jaką tworzą królowie 
przem ysłow i Sianów Zjednoczonych, bo gdy  
tamta ma ideały narodowe i etyczne, ta tylko 
ideały finansowe. Z  pierwszą naród może się 
pokłócić, lecz tylko o roknmienie w czem do
bro kraju, ale n igdy nie będ ie przez nią w y 
zyskiw any; z drugą zapewne nigdy trwale się 
nie poróżni, ale za to zawsze będzie ofiarą ta
kiego zdzierstwa, jak dajm y na to bill Mao- 
K inleya, lub jak zabiegi ?  celu zaprowadzenia 
wszędzie waluty złotej.

Zresztą do w ojny o swą izbę zapewne nie 
dopuszczą angielscy lordowie. W  tern su leciu  
już dwa razy reformowano izbę gm in i wiele 
zmieniono w całym  ustroju państwowym, a izbę 
lordów atakowano niezliczone razy, lecz ona 
zawsze potrafiła ocalić swój starożytny statut 
i dziś jest taką, jaką była  przed wiekam i: fila
rem podpierającym  tradycyę, stróżem odrębnej 
oyw ilizacyi anglo-ssskiej. Zw ycięstw a te za
wdzięcza ona nadzwyczaj zręcznej taktyce po- 
lityczuej lordów, którzy bardzo sumiennie li zą 
s:ę z prądami, nurtująoyiui w narodzir, i skoro 
tytko się przekonają, że naród istotnie chce 
jakiejś zmiany, ua-.yohmiast sohylają g łow y 
przed jego wolą. Tak i w  tym  wypadku, na 
mowę Harcour a odpowiedział książę Deuous- 
hire’a ~ na zg.cm&dzeniu w  Londynie: „Izba 
lordów nie reprezentuje pierwiastku demokra
tycznego, który tryumfuje wszędzie, ale ona 
otacza go należnym szacunkiem. Jej zadanie 
nie polega na obronie interesów pewnej war
stwy przeciw woli ogółu, ani na przeciwsta
wianiu przywilejów  głosow i spraw iedliw ości, 
lecz na zapewnieniu szacunku, winnego kon- 
stytucyi kraju. Skoro naród rzeknie, że chce 
rozbić państwo nadaniem odrębności Trlandyi, 
lordowie zastosują się do tej woli, sue nie 
prędzej “

Z  tego widać, i e  izba parów ostatecznie 
lioz.y się z tern, iż będzie musiała do pewnego 
stopnia przystać na gladstóńskle reformy.

Piszą nam z W iednia:
Zam knięcie akademii teohnicznej w Gracu, 

jakkolw iek w yw ołało silne wrażenie w  stolicy 
styryjskiej i spowodowt-ło interpelaoye w tam 
tejszym  sejmie krajowym  i w Radzie miejskiej, 
nie zajm ie jednali w  irlńnej m erze uwagi pu
blicznej, jak  zamknięcie w olnego uniwersytetu 
w Brukseli. D laozego? Dlatego, że tam, na 
w szechnicy belgijakit j, odgryw a się zasadnicza 
walka pom iędzy eooyalizmem a liberalizmem, 
obudzająca powszechny intere-ę gd y  zajścia na 
akademii technicznej w  Gracu, pozbawione 
wszelkiej zasadniczej doniosłości, należą do za 
kresu kwestyi dyscyplinarnej, w zględnie taktu, 
którego brakiem zgrzeszyli poro  me sami stu
denci, lecz także niektórzy profesorowie. W pra
wdzie w jesieni r. z. słuchacze techniki w G ra
cu, jak inni studenci, wystąpili w  obronie sw o
bód akadem ickich przeciwno rozporządzeniom 
władz w ojskow ych w  spiaw .e oficerów rezerwy. 
Jednakże w mgnieniu oka w Gracu zatarg 
przeniósł się na inne pole —  stosunku pom ię
dzy studentami a profesorami. Ci po strome 
studentów dopatrują się nadzwyczajnej krnąbr
ności, tamci p io fisotów  oskarżają o brak... 
ogłady tow arzysk iej! Owcze ny rektor H eyne 
imał się z lekceważeniem w yrazić o sło
wie honoru studentów, dopuścił się zdro
żnego czynu, wzywając poiioyantów na zgro
madzenie studentów, senat „z  dziecięcej m śji- 
w ośoi“ zarządził śledztwo i z ło ż ;ł  „hekatom by 
przed ołtarzem swojej dum y“ , profesorowie o d 
zywają się w  tonie „niegodnym  ludzi wykształ
con y ch ", jeden z profesorów na początku w y 
kładu zau w a ży ł: „ Proszę na p zyszłość wejść 
wcześniej do sali, a nie dopiero, gd y  mnie zo- 
b iozyoie , abym  nie wstępował, jak stróż za 
ow cam i" eto. etc. N .e przypuszczaliśmy, że w ła

śnie w  urcczei stoiioy styryjskiej, zam ieszka
nej w  znacznej części przez byłych  ministrów, 
dyplom atów, generałów, hofrató w, pretenden- 
tów  do tronu, etc. i odznaczającej się przeto 
pom iędzy innemu miastami niemieckiemu do 
branem towarzystwem, nagle wywiąże się po
trzeba dyskusyi o „dobrym  tonie". W każdym 
rań e należało załatwić tę rzecz in camera cavi- 
tatis, nie zsś wytaczać sprawę przed trybunał 
opinii publicznej, co  uczynili studemfi, ogłasza
ją c broszurę pod tytułem  : „Pam iętnik o osta
tnich i uchach na akademii tecłn ioznej w  Gracu".

Po wydaniu tej broszury, władzom nie 
pozostawało, jak wezwać studentów do w y- 
( ai ci a się fego publicznego aktu oskarżenia 
p zeeiwko profescrom. G dy jednak 8 b. m na 
- daośna wezwanie radzcy namiestnictwa dra 
Russa zgromadzeni studenci nietylko m e w y 
parli się broszury, lecz p rzic .w a ie  otwarci? się 
do niej przyznali, zamknięcie politechniki stało 
się koniecznemu Z  pewnością b y ły  profesor i 
rektor wszechnicy jagiellońskiej, a teraźniejszy 
minister oświecenia rozporządzenie z 9 -go bm. 
podpisał tylko ze wstrętem. Nie było jednak 
innego wyjścia z sytuacyi, sprowadzonej nie
pospolitą krnąbrnością studentów, a choćby w 
pewnej mierze brakiem taktu po stronie n ie
których profesorów. Ze zam knięcie politechniki 
jest wypadkiem  przykrym  nietylko dla stu- 
deatów, lecz także dla szerszychIjkół kraju i 
miasta, nie ulega wątpliwości. A le  interpela- 
cye i deputacye, wysyłane do ministra ośw ie
cenia, nie naprawią złego. Trzeba raczej zw ró
cić się do studentów, w yjaśnić im, ż?  weszli 
na fałszywą drogę i skłonić ich do t s g ę  aby 
uznając otwarcie swą winę i przyrzekając 
na przysiłość zachować się prawidłowo, urno- 
żebnili rządowi cofnięcie rozporządzenia z 9 bm.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 8 lutego.

Od czasu do czasu wiedeński liberalizm, 
czuje nieprzezwyciężoną chęć obryzgnięcia 
swoią żółcią G alicyę i Bukowinę. Zasiedziałe 
nad Dunajem kupiectwo, które dzięki uprzyw i
lejowanem u położeniu geograficzaem u stolicy, 
dzięki ułatwieniom, od wieku stręczonym  przez 
rząd, dzięki wreszcie większej rutynie, w yzy
skiwało bezlitośnie konsumentów c iłe g o  pań
stwa, nie poiiada się d u ś  z gniewu, ża z pod 
jego nieproszonej opieki w ym ykać się zaczyca 
h a id e l prow incyonalny, że samodzielność ku
piecka rozwija się ua kresach monarchii, że 
już nie można tak łatwo, jak  przed laty, zdo
byw ać ma ątków naizucauiem  głupim odbior
com  towarow najnędzniejszych , jednem  sło
wem : „łapaniem  ch łopów " („durch Bauern- 
facgerei").

Przed kilku laty jeden z najw iększych 
przedstawicieli handlu w N iem czech w pry
watnej rizm ow ie, — w której w aiz korespon
dent brał udział — krótko scharakteryzował 
próżniactwo W iedeńczyków : „ D j  lOtej &a śnia
daniach do 4tej na obiadach i przy czarnej 
kawie, a od 6iej przy t&roku, lub w teatrze, 
potem do drugiej po północy w różnych dwu
znacznych, albo i w cale nie dwuznacznych 
lot-alach!"

A  przecież wiedeńskie kup’ectw o żyje,' 
w ,ły w a  na politykę, robi w ybory, wciska się 
w najwyź;ze2’ fery, udaje mecenasówstwo sztuki,
a jeśli nie sztoki, to choć dskoltow anyoh śpie
waczek, aktorek, szan-ionistek, zakłada nawet 
różne tow arzystv?a śpiewu i m uzyki, i teatralne 
pizeddębiorsr.wa. Mimo niedołęstrra, musi przeto 
pozycya tutejszego bupiectwa być nie naj
gorszą.

A  przecież każdy nędzny g r o s z , który 
zrujnowany jakiś żyd w G alicyi lub B ukow i
nie dłużnym  zostanie temu kupieotwu, reje
struje się tu jako p o zy c ję  strasznych strat, a 
oo gorsza wpisuje się na rachunek n i e d o s t a 
t e c z n e g o  w Galmyi postępowania karnego.

Długość dnia g. 9 m 56 
Przybyło daia od wczoraj 2 m

IN a żydów  gada st bie każdy, komu to p rzy 
jem ność sprawia. Mniejsza o to; . oskarżanie 
jednak sądownictwa galicyjskiego jest tak obu- 
rzającem, że zasługuje na uwagę i odpowiedź.

Istnieje tu w W iedniu tow&rsystwo dla 
obrony w ierzycieli przeciw  wahającym  się pła
cić  dłużaikom  (Creditorenverein), założone przez 
adwokata E slego. , Tc-wa. z^stwo to wysłało 
swego zastęęcę wra* z dr. E iboganem  do Gali- 
eyi, aby w ydobyli jakąś sumę od „opornego" 
dłużnika. Dr. E ibogea pojechał, zobaczył i nie 
dostawszy należnej surny, napijał piorunujący 
artykuł w  przedostatnim numerze Sonn und 
Montags Zeilung, w  którym  orzekł, że „każda 
upadłość w  Galicyi jest oszustwem !", że wedle 
zeznań jednego prokurator.!, (którego? m ożeby 
go też p. E lbogen  ' nazwał po nazwisku) „od  
22 lat jego  urzędowania przysięgli n igdy me 
wydali wyroku zasądzającego oskarżonych o 
oszustwo bankrutów" i w  którym  radzi, aby 
kupcy wiedeńscy związali się solidarnie i nie 
dawali kupcom galicyjskim  kredytu!

Dr. E ibogen jest człowiekiem  bardzo 
licznych  przeobrażeń p o lityczn o-spo łeczn o-m o
ralnych. W idzieliśm y i słyszeliśmy go na m ó
wnicach radykalnych zg/om adzeń soeyalno-de- 
m okratyoznych, byw ał i między liberałami, p i
sał nowele („Gestanduiss" n. p. pod pseudoni
mem Lorrowa), a nawet na dramsd się zdobył 
(„Dam m erung"), który odrazu upadł. Dr. E l- 
bogen potrzebował tedy różnych hałaśliwych 
haseł do swojej karyery socyalistyczno - ad wo- 
kacko-obrończo-literackiej. Mówią powszeohnie, 
że „kaneelarya jego  idzae. nie źle", nie rozu
miem tedy ostatniego występu pana adwokata 
przeciw  kupisetwu i sądownictwu galicyjskie
mu. B o żeby w świętem oburzeniu nad rzeko
mą krzywdą tutejszych przem ysłowców miał 
napisać swój pamfist, w  to nie wierzę. Owszem 
wiem, że p. E lbogen spraw galicyjskich bronił 
przed tutejszym sądem najwyższym  i szczęśli
wie je przegrał, nie otrzym awszy nr uspoko
jenie swego sumienia, tfck delikatnego w kwe
sty’ galicyjskich sądów przysięgach , nie inne
go, prócz pełnom ocnictwa i odpowiedniego — 
honoraryum.

D ziw i mnie ta równowhga. to niezw ykłe 
nczuoie sprawiedliwości, któm  się nagl9 poja
wia u obrcńoy, żyjącego głów nie przec:eż ideą 
sądów ludow ych, a oświadczającego się tak 
bezinteresownie przeciw  gd icy jsa im  sądom lu
dowym  !

B a rd z o  chyba musi popłacać w W iedniu  
w ygadyw anie na Gaueyę —  i dobrze musiał 
ob liczyć pan adwokat swoje rachunki ga licy j
skich i innych klientów, zanim zdecydował 
się na bohaterstwo reformatora złych  obycza
jów  w naszym kraju.

R zecz mu się jednak nie ndała. Dr. B loch 
w swoim tygedaiau pośw ięconym  żydowskim  
sprawom ( Oesterr. Wochenschrift z 2 lutego 1894) 
i jakiś autor podpisany „E  n Iadu3triell r “ , w  
Sonn u. Montags Zeitung dowiedli pa, :.u adwoka
towi, że jego ekonomia społeczna nie lepsza, 
niż jego — nowelistyka, i że choć prseds ęwziął 
sobie w obu tych  daedzm ach  m ów ić ty łk i  pra
wdę, w  oba jedoak Er ja się z nią i t i  d śó 
niezgrabnie. Jako ekonomista, ma faatazyę bez 
krytyki, a jako nowelis a, ma krytykę bez —  
fantezyi.

Przedewszystkiam niep: awdą jest częstość 
konkursów w Galicyi. W  Niższej Austryi przy
pada (w r. 1837) jid e ii konkers na 10.790 nn1:-  
szkeńców, w G alie; i na 53.164 m ieszkańców 
(w  za .hcdeiej części), na 64.568 mieszkańców 
(we wschodniej). Nie m oż ja  pow oływ ać się tu 
na to, że w kiaju nie ma kupców, wiąo rzad
kość konkursów nic nie d om d z i, bo kupcy ci 
c a ł ą  ko sumeyę zaspakajają, a jeśli przecię
tnie na G alicyę wypada 100 konkursów na 
rok, to stosunkowo mała ta liczba u raiłoś :i 
d ow oiz i tylko, że kup eotwo nasze z osfc tnim 
wysiłkiem płaoi i zobowiązania swe w ypeł ia. 
Zresztą kraje takie jak Salcburg i Tyrol nie
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Nareszcie wieś ukazywała się opodal od  N ilu, 
a niezliczone nagie dzieci pluskały się w  wodzie. 
W szędzie był kraj ludny i upraw ny; nigdzie nie 
brakło kapliczek albo pojedyńczo stojących posą
gów , w yobrającycb rozmaite bóstw a, a w ykona
nych niezgrabnie z jaskrawo pom alow anego drze
wa. Rozm aite kanały zaopatrywane śluzami w y 
chodziły z rzeki, a żuraw ie, podobne do tych, 
które w idujem y u nas przy studniach, służyły
do czerpania w ody.

Ale każdy krajobraz sprzykrzy się wreszcie 
nawet m łodem u o k u , kiedy się przesuwa po przed 
p od różn eg o , płynącego statkiem i każda rozm ow a 
się skończy. H esz-Aker umilkła w reszcie, Elpinoe 
odstąpiła od jej b oku , córka Am enem hy położyła  
się na sofie , sparła głow ę o poduszki i usnęła. 
Śniła o T ebach  i o dw orze Faraona. Faraonem 
był zrazu R am zes, którego teraz znała z wielu 
wizerunków, ale po chwili rysy króla się zmieniły 
i przybrały postać Setiego. Faraon pochylał się 
nad Hesz Akerą i szeptał jej o miłości.

Matka zbudziła H esz-A kerę, kiedy przyszła 
pora biesiady połudn iow ej, którą rodzina A m e
nem hy spożyła patryarchalnie w raz ze starszą 
służbą. Statek zw olnił przez ten czas ch odu , bo 
wioślarze przestali pracow ać, jedząc także swoją

skromniejszą straw ę, a tylko wiatr i prąd rzeki 
popychały łódź. K iedy wioślarze chwycili znowu 
za wiosła i kiedy ruch łodzi przyśpieszył się na 
n o w o , przystąpiła M eri-Pacht do swojej bratanicy 
i położyw szy  rękę na jej ra m ię /sp y ta ła  się:

—  Czy chcesz się jeszcze przypatryw ać kraj
ob ra zow i?

—  Nie w ie m ,—  rzekła H esz-Aker —  to zawsze 
jedno i to samo.

—  W ięc cóż będziesz rob iła?
—  Chciałabym  spać, ale już nie usnę.
—  W ięc  m oże byś coś czytała?
—  Nie mam co czytać.
—  W zięłam  z sob ą , umyślnie dla ciebie p o 

wieści Peszyuna; słyszałaś wiele o  tym poecie , 
który żył za Tutm ozysa IV i któremu żaden 
m oże z naszych pisarzy nie dorów na.

—  Har-M enke kazał nu się uczyć jego w ierszy 
na pam ięć, ale to mnie w cale nie bawiło.

—  M oże byłaś za m łod ą , aby je rozum ieć, 
a m oże być, że H ar-M enke w ybierał naumyślnie 
ustępy w ychw alające tylko cnotę i m oc bogów , 
które są w spaniałe, ale które m łodego umysłu 
zająć nie mogą. T e  pow ieści, które tobie daję, 
będą cię bawić niezawodnie.

Rzekłszy to , podała M eri-Pacht dziewczynie 
gruby zwitek papirusu , obw iązany błękitną wstążką. 
Był gęsto zapisany literami hyeratycznem i, któ- 
remi się Egipcyanie za czasów  Ram zesa posługi
wali tak w  życiu jak w  literaturze. Pism o hyero- 
glificzne, pow szechnie zresztą znane w ykształco
nym , służyło tylko do wykonywania napisów m onu
mentalnych; było to pismo po części alfabetyczne,

po części sym boliczne, wykonane z największą 
starannością i zdolnością. Każda litera w yobrażała 
jakiś przedm iot, jakieś zw ierzę albo człowieka, 
w ykonującego jakiś ruch, a pozór całego napisu 
był nadzwyczaj piękny. Czasem przedm iot ozna
czał poprostu literę, od  której się zaczynała jego  
nazwa. Czasem sym bolizow ał pojęcie, a czasem 
w prost w yobrażał rzecz. Było wiele różnych zna
ków  na każdą literę, a sam ogłoski opuszczano w e 
środku słow a, pisząc dow olnie z lew ego boku na 
praw y, z praw ego na lew y i z góry na dól, tak 
że odczytyw anie napisów hyeroglificznych w ym a 
gało wielkiej biegłości i że trzeba się było uczyć 
tego czytania i pisania, tak jak m y się dziś uczym y 
obcych  języków. Dla zw yczajnego użytku u p ro 
szczono jednak to pism o znacznie, tw orząc o wiele 
mniej ozdobn e pism o hyeratyczne, w  którem żyw ioł 
alfabetyczny przew ażał już stanow czo, ale którego 
ortografia była zawsze jeszcze niezmiernie trudną 
dlatego, że używ ano rozm aitych znaków dla każ
dej litery, że zachow ano znaki, wyrażające całe 
słow a i że pisano także wiele znaków, których 
nigdy nie w ym aw iano. Dalsze uproszczenie pisma 
nastąpiło dopiero w t siedemset lat po czasie, 
w  którym  nasza pow ieść się dzieje i to trzecie 
p ism o, zwTane przez G reków  dem otyczn em , na
stało w tedy d op iero , kiedy się cywilizacya Egiptu 
już ze wszystkiem  do upadku chyliła

H esz-Aker nie od razu rozwinęła podaną jej 
księgę. Czas jakiś jeszcze przypatrywała się nieu
ważnie rzece i jej w ybrzeżom , myśląc o tern, 
jako to zaczynała już praw dziw e życie. Ale myśli 
powtarzające się ciągle znużyły ją wreszcie, otw o

rzyła papirus i ujrzała przed sobą tytuł pow ieści 
podłożonej tam z umysłu przez M eri-Pachtę. 
Tytu ł był prosty : „D ziew czyna i dwaj m łodzieńce. 
a pow ieść p ow tórzym y :

Ż y ł  cz łow iek  stary przed laty w ie lo m a ,
B y ł  w d o w c e m  i miał córkę  czarn ook ą ,
K tórą  w- p o b o żn e j  cnoc ie  ch o w a ł  doma.
D o m  b y ł  pod  skałą, a w  skale, g łę b o k o ,
Śnili p rzod k ow ie  w  trumnach ułożeni.
Ofiary różne  dla poc ie chy  cieni 
Nieśli tam często starzec i dziewczyna.
D ziew czyna p r z o d k ó w  prosiła o męża ,
A  starzec o j c ó w  już tylko w s p o m in a ,
M ądrość  ich rady i m o c  ich oręża ,
W  przeciwne strony zw rócili  n a d z ie je :
Starcow i trumna, jej życie  się śmieje.

B y ł  sąsiad skrom n y, b iednie jszy  o wiele,
K tórego  przodk i w  bliskim spali grobie.
On im p o m a g a ł  w  b o g o b o jn e m  d z ie le ,
1 m ło d z i  często  rozm awiali  sob ie  ,
K iedy  w  sw y ch  m o d ła ch  starzec zatop iony .
U c h o d z i ł  m yślą  w  z a g ro b o w e  strony.
Z w a ła  się N a t i s ; on  K ę p o  się z o w i ł ,
S tarcow i Patnu b y ło  na imieniu.
1 przyszła  chw ila ,  że się rok o d n o w i ł ,
Ż e  po  wiosennej posuchy  milczeniu ,
K ied y  już łaknął kraj Egiptu cały,
W o d y  n ilow e nagle zzieleniały.
P o w ó d ź  czerw cow a  zalewała ziemię,
W o d a  tak słodka o  zwyczajne] porze ,
T r u ła  cz łow iecz e ,  n ieostrożne p le m ię ,
Jeśli kto usta sw oje  w mętne m orze ,
W  n am uł z ielony zanurzył łakom ie .

(Oiaz <H1S7.v TtftPlsipi)



s PRZEGLĄD z dnia 14 Lutego 1894.
a% bardzo handlowo, owszem skazane pa romi- 
otwo i przemysł rolrhozy w  tbj samej niemal 
m ierze co Głalioyu, a jednak w  pierwszym  z  tyob 
krajów 1 konkurs przypada na 8 i7C mieszaań- 
ców , a w  drugim na 8.946. N ie ma w .po oo 
hałasować na niem crainość i nieuczciwość ga
licyjskiego kupiectwa.

A  oo w ię o e j! W edle sprawozdań Lego „to 
warzystwa w ierzycie li1', w  którego inteiesie 
pan »d wokat, literat i ekor, omiata dr. E lbogon 
rzuoił się na nasz kraj, g a u jy jjcy  kupcy w la
tach 1875—1889 wypłacali z ma: upadłości 
sw ych po 42— 48"/o wierzycielom , a z item  o 
3*/L— 8 '/0 w i ę c e j ,  niż kupcy innych krajów.

W  roku 1891 wskutek nieszczęść elemen
tarnych (głównie cholbry) w  G alicyi procenta 
w ypłat cp*dły o 4'5°/u niżej przeciętnej cyfry. 
Pan E lbogen powinien to znać wszystko, albo
0 rzeczach nie odzyw ać się, których nie zna. 
W olno z ignoranoyst rzeczy i z b r u t a l n o  
ś o i ą pisać now ele p o r n o g r a f i c z n e ,  bo 
czyteln icy zemszczą się na autorze szlaehetnem 
zapomnieniem, ale pisać artykuły n iby pow a
żne na tem-fc społeczny i o c z e r n i a ć  cały 
kra], jest już rzeczą zbyt wielkiej swobody, 
której należałoby odpowiedni nałożyć kag*nieo.

P. E lbogen każe skąpić kredytu Galioyi
1 tern kończy swój pamflet. Zapewnia bez jego 
aroymądrei rady zrobiliby to już dawno kupcy 
wiedeńsoy, gd yby  m ogli sw oje liche tandetne 
w yroby zbyw ać gdziekolw iek za gotówkę. 
Tym czasem  z roku na rok mnożą s'.ę ajenci 
w naszym  kraju, nasyłani przez fabrykantów  i 
fcngrosistów, koórzy zaizucają m ałych urzędni
ków  zwierciadłami, obrązami i zegarami, któ
rzy  sprzedają nbiory ra  racy, zakładają składy 
o b u w u , zasypują naszych właścicieli dóbr 
książkami, illuatraoyami i pismami niezamó wio- 
nem i i t. d.

W szak w rem niestety leży  cała dziś 
przedsiębiorczość przem ysłow ców  WiedeńjŁioh. 
rTi, balu kupieckim  areyksiążę Karol Ludw ik 
otw arcie w ypow iedział w  obeo posła Neubera 
swój żal, że w W iedniu brak wszelkibj energii, 
że nie ma ruchu, „że  w  W iedn iu  się nie bu
duje". Na to odpowiedział N e u b e ż e  piękne 
bardzo robią się plany odkupienia koszar przy 
Getreidemarkt, albo na* et w ielkich koszar 
Franciszka Józefa i  w ybudowania w r. 1898 
tz ck&zyi óO-letniego jubileuszu rządów Cesa
rza) muzeum wyrobów przem ysłowych całego 
państwa i sali sp-zedaży tych w yrobów , albo 
pom nika w ielkiego Cesarza i gmachu z pom ni
kami i pamiątkami po znakumitych ludziach 
w  Austryi. Aroyksiążę niedowierzająco miał 
się uśmiechnąć na te fantastyczne pomysły, 
zwłaszcza, że p. Neuber sam przyznał, iż pań
stwo nie grawituje dziś ku W ie d n io w i!

A le jak ma graw itow ać ludność krajów 
do stolioy, k iedy ją spotykają ciągłe obelgi 
w  prasie wiedeńskiej.
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X IX  posiedzenie z dnia 12 stycznia.
Następnie przyszło pod obrady sprawo

zdanie komisy* gospodarstwa krajowego w  za- 
kładacn pubbcznyoh we L w ow ie i Krakowie.

W  óyskusyi nad tą sprawą zabrał g łcs p. 
R o z w a d o w s k i .

W  sprawozdaniu swojem  —  rzekł m ówca 
—  zwraca K om isy a goopodarstwa krajowego 
uwagę W ydzia łu  krajow ego na m ożliwość p o 
łączenia D yrekoyi obu krajow ych składów 
zboża w  jednem  rę k u ; a w dalszym  ustępie 
traktuje sprawozdanie m yśl tę, jako b iz k ą  u- 
rzeczywistnienia, a zatem pozwala się do
myślać, że jśst to rzeoz prawie postanowiona.

Poważne wątpliwosoi, jakie mi się co do 
praktycznej wartości, a n^wet powiem  m oyo- 
i .alnośoi podobnej reorganizacji D yrekoyi skła
dów  zbożow yoh nasuwają, zmuszają m aie zw ró
cić  na nie uwagę i poddać ocenieniu W yso- 
kie^ Izby.

Czem jest dyrektor składu zbożow ego i 
jakie są jeg o  obow iązki?

Tytu ł dyrektora ma kierow nik składu 
zbożowego, który na miejscu, codziennie, ma 
osobiście ozuwao nad porządkiem w  m agazy
nach , dukładnośoią odbioru i wydaniu, i su
miennością w  konserw acji towaru, ma kon
trolow ać kasę, baobhalteryę i pilnować dokła
dnie manipulaoyi z warrantami. Zakres dzia 
łania bezsprze 3zn*e obszerny, a do tego takiej 
natury, że chcąc go  sumiennie w ykonać, k ie
rownik. codziennie, osobiście, dłuższy czas, 
tak biurow ym  jak m agazynow ym  czynnościom  
pośw ięcić musi.

Jakże w ydoła dyrektor naczelny oby 
dw óch składów tym  obow iązkom ? W ym agało
by to wszeohobei n ośo i: jeździć będzie mu
l i l i  d u ż o : prawie źyo w  wagonie m iędzy L w o
w em  a K rak ow em , ale właśnie dlatego, 
tak mało będzie na miejscu, że ani tu, ani 
tam dokładnego nadzoru w ykonyw ać nie bę
dzie w  stan ie ; będzie musiał poni kąd  pole
gać ra  podwładnyoh s w y c h : poddyrekco-
raoh m iejscowych.

A  w czem że różnić się będą w  takim ra
zie funkoye poddyrektora, od czynności dyrek
tora rzeczyw istego? m oże w praw ie podpisywa
nia firmy ? W szakże i w  tym  w zględzie , w 
pewnych granicach prawo i pod lyrektorow i 
idzielonem b y ć musi. W  jakim cela ma być 

tedy kreowana posada dyrektora naczelnego ? 
Czy może d 'a  jedne litego kierownictwa han
dlow ego, teohnioznego i Ladzoru składów ? 
wszakże to, w  moo statutu, do W ydziału kra
jow ego należy. W ydzia ł krajow y jest już 
„ą naczelną władzą nadzorczą; nadzór ten 
przez swe organa w ykonuje, i w ykonyw ać 
ma obowiązek. Może tedy w zględy oszczędno
ś c io w e  są powodem  tej reorganizaoy: ? Spra
w ozdanie kom isyi gospodarstwa krajowego po- 
zwaia, zaznaczając wyniknąć m ogące oszczę- 
Jncśoi, domyślać s:e, że ten wzgląd właśnie 
b y ł może jednym  z najwięcej decydujących. 
Składy funtoyonują nieszczególnie, czynno
ści loh nie rozszerzyły się odpow iednio o- 
ozekiwam  i. W  kraju mało jeszcze zaintereso
wano się ą instytuoyą, wreszoie składy przy
noszą funduszowi krajowemu ciągłe pieniężne 
niedobory i straty.

N iechże przynajmniej jak najoszczędniej 
będą prowadzone, nieci i jak najmniej kosztu;ą. 
Oto iest icba przewednia, które' sprr.wozda- 
nie wprawdzie w yraźnie nie wypowiada, ale 
Którą w  niem, uważnie go  czytając, odnaleźć i 
zrozum ieć łatwo. Środkiem  iszczęaności za
tem ma b yć ow o zamierzone połączenie 
D yrekoyi obu składów w  jednam ręka. A le 
ozy też środek ten rzeczyw iście do celu pro
wadzi ?

Dwai osobni dyrektorowie, i to  dobrzy d y 
rektorowie, choćby nawet ty lk o  z tytułem 
poddyrektorów , stale na miejscu byó muszą, 
leżeli nie ma zapanować anarchia i chaos.

A  różnica w ysokości pen&s * poddyrekto- 
rów i dyrektora, m e jest oszczędnością, bo tych 
peflsyi trzeb" w yznaczyć dwie, «  do tego do
dać jeszcze podwyższenie pensyi dosyć znaczne, 
jakie dyrektorowi naczelnemu przyznać w ypa
dnie. Z  jak iego źródłr. odrębnego pokryw ałoby 
się koszta podróży służbow ych, dyet, eto., ko
szta bardzc znaozne, m cjąc na uwadze, że dy
rektor m iędzy Lw ow em  a K.aLowem  piaw ie 
oiągle krążyć b y łb y  zmuszony. Nie oszozędność 
zatem, która była  myślą przewodnią komi- 
syi, by łaby  rezultatem tej reorgan zaoyi, ale 
zraczue nowe, a zupełnie niepotrzebne koszta. 
Niepotrzebne, bo jaką fun k iyę właściwie ma 
pełnio n. dyrektor, g d y  nadzór naczelny do 
W ydziału  krajowego n ależy; i kierownicy m iej
scowi tak ie  są nieodzowni ? Niech W ysoka Izba 
nie da się opanować pewnemu zobojętnieniu, 
znieohęoeniu, jakie zawsze w yw ołuje przedsię
biorstwo, niezupdłnie odpowiadające nadziejom, 
jazie  w  niem pokładano. Czasy i stosunki zm ie
nić się mogą. Zm ieni,-ją S’ ę też jak nalniespo- 
dziewam ej. A  instytuoyą obeonie n iezbyt kw i
tnąca m oże i prawdopodobnie będzie instytu- 
cyą p rzyszłości; wzmacniana, rozszerzana, opie
ką otoczona, w yw dzięczy się i op łaci; a tra
ktowana od biedy, w  biedzie pozostanie, m mo 
kosztów i wydatków, przez kraj n* nią łożo
nych. K ierując się chwalebnemi zasadami oszczę
dności, bądźm y oszczędni rzeczywiście i nie po- 
mcaże.jmy w yaatków  bsz potrzeby, gdy  mamy 
szczery zamiar ich  ograniczenia.

W -eszcie, wydaje mi się aroy-wątpliwem , 
czy  władze nadzorcze rządowe, m ogłyby  się 
zgodzić na organizaeyę składów tego rodzaju, 
aby kierownik m iejscowy m e m;ał obowiązków  
i praw prokurzysty firm y.

Może udało mi się w  przem ówieniu mojem 
wykazać, że ustanowi śnie jednego naczelnego 
dyrektoia  dla obydw óch  składów krajowych nie 
jest ani odpowie^-jiem  dla interesu tych  insty
tu c ji. ani też środkiem zmniejszania w ydatków  
na nie, ponoszonych przez fundusz krajowy.

Może udało mi się przekonać W ysoką Izbę
0 pr,-wdzie tego twierdzenia i na tern mniema
niu oparty, w noszę: W ysok i Sejm raczy dać 
wyraz swej opinii, uchwalając": Sejm wyraża 
opinię, że połączenie dyrekoyi obydw óch  kra
jow ych  skłrdów  zbożow ych  w  jedrem  ręku, 
obecnie nie jest poleoenia godnem

W  głosowaniu przyjęto wnioski kom isyi
1 rezo lu cję  p. Rozwadowskiego.

W  dyskusyi szczegółow ej nad w n io iŁ ar 
k om iiy i gospodarstwa krajow ego w  sprawie 
składów zbożow ych  zabrał ponownie głos p. 
R o z w a d o w s k i  i w  dłuższem przemówieniu 
w ykazując korzyści, jakieby przyniosło w pro
wadzenie w  obu składaoh st&oyi ooeny nasion, 
postawił następującą rezo lu cyę :

W zywa się W ydzia ł krajowy, nby posta
rał się o urządzenie przy krajow ych  składach 
zbożow yoh staoyi ooeny nasion handlowyoh w  
sposób funduszu krajowego stale nie oboiążsjąoy. 
Sprawozdawoa p. St. Stadnicki sprzeciw ił się 
tej rG~oiuoyi i Izba je j nie przyjęła.

W  sprawie podniesienia hodow li bydła  
komisya gospodarstwa krajowego (sprawozda
wca p. B r y k o z y ń s k i )  postawiła następują
ce w n iosk i:

I. Sejm poleca wstawić do budżetu n ? rok 
1894 kwotę 6.000 zł. na pokryoie kosztów k o 
misyi licencjonu jących .

II. W zyw a się rząd, ażeby do pow yższych 
kosz!ów  p r z y c y n ił  się skarb państwa przynaj
mniej w  wysokości wydatku, jaki kraj na ten 
cel ponosić będzie.

III. Poleca się W ydzia łow i krajowi mu, 
by  rozpatrzyw szy gruntownie całą sprawę, roz
ważył, czy w  celu obniżenia w ydatków  na ko
szta licencjonow ania , nie dałoby się w  grani
cach obowiązującej ustawy uzyskać praw idło
w ego fankoyonowania kom isyi lice >cyonują- 
cyoh, przy m ożliwem  obniżeniu kosztów.

P. St. J  ę d r z e i o w i  o z nozyni* wniosek 
o odroczenie d ysk u sji i uchwał nad 1 w n io
skiem kom isyi do chwili, gd y  kom isya budże
towa przedstawi w  tej sprawie sw oje wnioski

P. P a s z k o w s k i  żalił się na przei żne 
uciążliwości przy wydawaniu soli dla bydła i 
stawia rezolucyę, aby Ssjm  polecił W ydzia łow i 
kraj. zbadać sprawę poboru denaturalizowanej 
soli dla bydła, unorm owanego rozp. minist. i 
po zasiągnięciu opinii Tow arzystw a gospodar
ski go  we L w ow ie i rolniczego w  Kri-kowm, 
w yj sdnał u rządu takie zm iauy rzeozouego roz 
porządzenia, któroby ułatw iały rolnikom  k orzy 
stanie z soli dla bydła po zniżonej cenie.

P. St. S t a d n i o k  i sprzeciwił eię w nio
skowi posła St. Jędrzejowicza. P. A  b r a h 3- 
m o w  i c z żądała by  na wypadek,[gdyby wniosku 
p. St. Jędrzejom oza nie przyjęto, wyznaczono na 
cele w  1 wniosku kom isyi wym ienione nie 
6.000 z ł ,  lecz tylko 4.000 zł.

P. R u t o w s k i  sprzeciwił się żądaniu p. 
Ab^ahamowicza, gdyż zdaniem m ów cy, przyję
cie tego wniosku zw ichnęłoby całą ckoyę skie
rowaną ku podniesieniu hodow li bydła. Innego 
zupełnie zapatrywania by ł p. M ę c i ń s k i ,  Są
dzi, że właśnie taka akcya, jaką się prowrdzi 
do dzisiaj, m ogłaby zwichnąć rzecz samą. Ł a 
tw o może się s Lać, że kraj wyda wi~lkie sumy 
na pcdnieiitoflie hodow li bvd ’ a, większa csęść 
jednak z nich nie pójdzie na wydatki realne, 
lecz na adraiaistraeyę, P. S t r u s z k i e w i c z  
bronił w p ’ osków kem isyi i wykazywał, i ż k we -  
stya podniesienia chowu bydła w kraju je3t 
kwes yą pierwszorzędnego znaczenia. P. R  o- 
m a n o w i o z  popierał wnioski komisyi. P  St. 
J ę d r z e j o w i c z  ocfaąl swój wniosek odra 
czający i przyłączył się do wniosku p. Abraha- 
mowieza. Po przem ówieniu sprawozdawcy p. 
B r y k n z y ń s k i e g o ,  w  głosowaniu przyjęto 
w cioski kom isyi z poprawką p. Abraham owicza 

rezolucyę p. Paszkowskiego.
W  dtlszym  e.ągu uoh^abł Sejm w y bu 

dow ać trzy pomieszkania dla profesorów szko
ły  rolniczej w  Czernichowie i wezwać W y 
dział krajowy, by  porozumiał się z rządem w 
sprawie pokrycia kosztów budowy tych  mie
szkań, oraz pokrycia kosztów u ządzenia staw
ków  przy tąj szkole.

Na zalesienie wydm  niasorystych w  po
w iecie niskim, przeznaczył Sejm kwotę 2480 
zł., płatną w  4 rocznych ratach po G20 zł., 
począw szy cd 1 stycznia b. r.

Cłminie Perchacz w  pow iecie sokalskim 
na zalesieni i w ydm  piasczystyoh, uchwalono 
200 zł. subw encji.

W  sprawie zakupna koni dla w ojik t, po
ruszonej przez wniosek p. Klem ensiewicza, u- 
ehwaliła Iz ta  wezwać rząd, ażeby polecił or
ganom zajmują ym  się zakupnem koni dla ar
mii, b y  zakupna te zasadniczo b ,izpoś-ednio 
u samych hodow ców  załatwiały, by najszer
sze koła m iały o tvoh zakupnaoh wczeoną 
wiadomość, i b y  się odbyw ały  w  najod
powiedniejszych dla produoentów miejsoo- 
w oścaoh .

Z  kolei nastąpiło sprawozdanie kom .sy. 
kolejow ej o wniosku posła Stanisława Jędrze
jow i cza w sprawie budowy kolei z Rzeszow a 
do Rozwadowa

Komisya w n o s i: 1) połączenie R ozw ado
wa z Rzeszowem  jest pożądane, 2) poleca się 
"Wydziałów* k rą 'ow em u , aby przeprowadźd 
rokowania z rządem i ze stronami ntereso wa
mi, uelem wykonania tej kolei w najkrótszym 
Czasie. Nad wnioskami tym i wywiązała 3ię 
długa dyskusya, w  której głos zabierali pp. 
W eigbl, Żaidecki, Ot. Jędrzejowioz, Czartory
ski, Struazkiewicz, Trzeoieski i Cnamiec, poozem 
nu wniosek p. Struszkiewioza całą sprawę 
przekazano W ydziałow i krajowemu do zba
dania

Radzie pow. w Czortkowie pozw ołił Sejm 
udzielić gm. m. Czortkowa poręki dla pozyozk 
w  kw ocie 65.000 zł. na buc iwę domu dla po
wiatowej D yrekoyi skarbu, tudzież na zobo
wiązań*? się powiatu do dutku 20.000 zł. na 
rzeuz budowy kolei w schodnn-galicyjskioh .

Na tern z powodu spóźnionej pory zam
knięto posiedzenie o godz. 3 m. 15.

Następne dziś w e wtorek o godz. 10 '/a 
przed południem.

*# «
X X  posieuzenie z 13 lutego.

Ks. Marszałek zagaił posiedzenie o godz. 
10 minut 45 U rlopów do końoa sesyi udzielo
no pp. prezydentowi Bilińskiem u i Gtoray- 
sk;em a.

Członek W ydziału kraj' w ego p. f i  o m a- 
n o  w i e  z odpowiedział na interpelacye p. Sę
kowskiego. i zaznaczył, iż W ydzia ł krajowy 
jest w zasadzie przychylny tworzeniu m ższyoh 
szkół rolniczych. Szkoły takie będą w  kraju 
tworzone, założoną w ięc będzie i szkoła rol
nicza w  powieoie m ieleckim ; że tempo w  za
kładaniu tych  szkół jest powolne, pochodzi to 
głów nie z braku sił nauczycielskich. Brak ten 
zostanie jednak u:unięty przez utworzenie sty- 
pendyów  nauczycielskich.

.Fo odozytaniu spisu petycyi, przystąpiono 
do porządku dziennegc

Pierwszym  punktem było sprawozdanie 
W ydzia łu  krajów ego c o  d o  z e z w o l e n i a  
g m i n i e  k r ó l .  s t o i .  m i a s t a  L w o w a  
n a z a o i ą g n i ę o i e  p o ż y c z k i  10.000000 
zł. na cele inw estycyjne i konw ersyę dotych 
czasow ych długów . “

W ydzia ł kraj u w y  stawia wniosek o udzie
lenie gm inie miasta L w ow a zezwolenia na za
ciągnięcie tej pcżyczhi i przedkłada odnośny 
pro jek t ustawy krajowej.

Sprawę tę odesłano do kom isyi gminnej.
Sprawozdanie W ydzia łu  krajowego o ezyn- 

nośoir,oh krajow ych nauczycieli gospodarstwa. 
w iejskiego, tudzież 'us^ruktora mleczarstwa za 
rok 1893 odesłano do kom isyi gospodarstwa 
krajowego, a do kom isyi kolejow e, sprawozda
nie W ydziału  krajowego o projektach budowy 
n ow ych  kolei lokalnych, przedłożonych W y 
działowi krajowemu celem wyjednania pop* r- 
oia kraju.

W  sprawozdaniu tern ogranicza się W y 
dział na razie tylko na zawiadom ienia Sejmu, 
jakie projekty dotąd zgłoszono.

O w oi projekt o w Łakioh w płynęło dotyoh- 
czas dzies;ęó, a m ianowicie projekta budowy 
następujących lin ii : 1) Rozwadów-Przewo^sb,
(długość linii 76 kilom etrów, kosztorys budowy 
8,18i.250 złr.), 2) Dukla-K rosno-Przybówka (84 
kim. 1,524.546 złr.), 3) Borki w ielkis-bkałat- 
3-rzym ałów (31 kim. 9UO.OOO złr.), 4) Gorlioe- 
K on iec ina (43 kim. 1,957.000 złr.), 5) Szepa- 
row ce-D elatyn (30 kim. 1.25O.0UO złr.), 6) K o- 
łom yja -Horodanka-Zaieszczyki (70 kim. 2,809.560 
złr.), 7) Łupków -C isn; (25 kim 1,100000 złr.),
8) część projektu Rzeszów  - D ynów  - Rym anów,
9) część projektu Jasło - Żm igród - Konieczna,
10) część projektu Chabówka -Zakopane Stary 
Sącz - Szczawnica - K rościenko. Co się tyczy  
trzouh ostatnich linii jeszoze nie przeprowa
dzono urzędowej re w iz ji trasy i nie ułożono 
kosztorysu.

G-minom miast B rzeżany, K ołom yja, Prze
myśl, Rzeszów, Tarnopol i Żółk iew  zezwolono 
na pobór m yta kopytkow ego. Dalej udzielono 
k on ces ji na pobór opłat m ytniczych  od prze
w ozów  przez rzekę San w K rzyw ozy  i pod 
SU rem  miastem, od przewodu przez rzekę W i
słok w  K orniaktowie, ob?zarowi dworskiemu 
w  W iktorow ie od nmstn n* rzece Łukawioy, 
gm inie Swiniary o l  przewozu przez rzekę W i
słę pod Sierosławioami, na rzecz utrzymania 
mostu na B ystrzycy w  Urożu i na rzecz u trzy
mania ośmiu most w w  Podbużu.

Podczas dysku=iyi n d zezwoleniem  na 
pobór kopytkow ego w m. Stanisławowie, zabrał 
głos p H  u r y  k i sprzeciwiał się udzieleniu 
konceryi. R ogatki okalające Stanisławów są — 
zdaniem m ów cy —  wielKim ciężarem dla oko
licznych  włcśoian, udaiąoyeh się już to na 
targi i jarm ark’’ , już to we własnym  interesie 
d c Stanisławowa. W  końcu postawił wniosek, 
aby Izba przeszła do porządku dziennego nad 
przedłożeniem  W ydziału  krajowego, zezwala- 
jąoem miastu Stanisławowowi na pobór ko- 
pytkewegu.

P. D w o r s k i  wystąpił w  ob-on ie przed
łożenia W ydziału  krajowego i polem izował z 
wywodam i p. H urykr.

Po odpowiedzi sprawozdawcy p. Edwardr 
J ę d r z e j O w i c z a  w obronie wniosku W y 
działu krajowego, Izba uchwaliła projekt u- 
stawy znaczną większośoią głosów.

Z  k o b i przyszło pod obrady sprawozda
nie kom isyi szkolnej o przedłożeniu rządow em  
z projektem do ustawy o organizacyi szkoły 
politechnicznej we Lwow ie. K om isya w nosi o 
uchwalenie tej ustawy, która staw i, lwowską 
szkołę politechniczną nr równi z innym i za
kładami politechnicznym - Przez uchwalenie 
tej ustawy stworzy siq w lwowskiej szkole poli
technicznej m ożność w yjśoia po za te ramy, w  
które obeonie jes| ujęta, t. j. dodania do istnie
ją cych  obecnie czterech wydziałów: inżynieryi, 
budownictwa, budowy maszyn, chemii, jeszoze 
innych w ydz;ałów  lub kursów. Nadto propo
nuje komisya uchwalenie rezo lu cji w zyw ają
cej rząd, aby jak  ntjrych lej dodał do istn ie
jącej w  lwowskiej politechnice czterech w y 
działów  jeszoze jodan wydział dla nauki gór
nictwa i hutniotwa.

Dla objaśnienia dodrjem y, że sprawa ta, 
z tego powodu wzniesioua została przed forum 
sejmowe, iż  ustawa zasadnicza państwowa z 21 
grudnia 1867 przyznała Seimom krajowym  
ustawodawstwo o szkołach technicznych i re
alnych. Sejm y dolao-austryacki i morawski 
zrzekły się tych  swoioh piaw  na rzecz R ady 
państwa, nasz Sejm jednak .ego nie uczynił.

W  dyskusy szczegółow ej zrżądał głosu 
p. R o m a ń c z u k  i sprzeciw ił się uchwaleniu 
§  4 projektow anej ustawy, który postanawia, 
■*!e język iem  w ykładow ym  politeohniki lw ow 

skie, jest język polski. U sU w y —  zdaniem 
m ów cy — nie uchwala się ani na 6 ani na 10 
lat, aie na bardzo długo Dziś wprawdzie pro
cent ruskich słuchaczów na politechnice jest 
b trd źo  mały wynosi bowiem  tylko 5 do 6°/0, 
ale za lat kilkadziesiąt m oże byó inaozej. To 
też m ówca wnosi uch walulenie poprawki, że 
„rusŁie w ykłady mają b yć zaprowadzoue w 
miarę potrzeby". W niosek ten popierał p. Oku
niewski.

P. B o b r z y ń s k i  oświadczył, że obeonie 
ni& ma najmniejszej potrzeby n ot walania tej 
poprawki, w  politechnice lwowskiej bowiem  na 
250 uczniów  jest zaledwie 10 Rusinów. O przy- 
szłośo1 m ówca woale nie chce prejudykowaó, 
ale uważa wprost za rzecz niepraktyczną uchwa
lanie takich zasadniozyoh postanowień. Jeżeli 
kiedy liczba uczniów  Rusinów zwiększy się tak, 
że zejdzie potrzeba wprowadzenia w ykładów  
ruskich, to można będzie frażdej cnw iii zm ie
n ić ustawę, gdyż ustaw nie pisze się na wieki. 
Ti.kia są zapatrywania rządu na tę kwestyę.

Godzin.* 1, p. A ntoniew icz zabiera głos.

K H O N I K a .
Lwów 13 lutego.

Odznaczenia ks. biskupa Łobosa. Odznacze
nie, jakiem zaszczycił Cesarz biskupa tarnowskiego, 
ks. Łobosa, nadając mu godność tajnego radzcy, nie 
tylko jest niejako „rodziunem" świętem tarnowskich 
dyecezyan, ale i dla ogółu ma doniosłe znaczenie. 
Wiemy bowiem wszyscy juk swa parterskie obo
wiązki pojmuje ks. biskup Łobos, i jak działaniu 
swemu nadaje szerokie społeczne znaczenie. Bardzo 
więc nam przyjemnie, że kapłana, który ma zawsze 
odwagę cywilną i nie waha się nigdy wystąpić 
z całą enorg'% przeciw wrogom narodu i religii, 
podniósł Monarcha i wsparł swą zaszczytną od
znaką To poparcie nabiera tern większego znacze- 
czenia, że ksiądz biskup Łobos panuje nad dye- 
Cfz>ą, w której wrogowie religii i ładu społecznego 
nrjnamiętniejszą prowadzą agitacyę.

Raut na korzyść Towarzystwa św. Salom a: 
odbędzie się dnia 18 bm , a raut na korzyść koła 
pań Tow. „Szkoły ludowei" odbędzie się w Kasynie 
mięjskiem dnia 1 marca.

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Tar
nobrzegu i Wieliczce rozpisały konkurs na kilkana
ście posad nauczycielskich. —  Sądy powiatowe w Ja- 
worowie i w Krośnie poszukają dyetaryuszy. —  
Wydział Rady powiatowej w Wadowicach rozpisał 
ł  tmminem do 28 b. m. konkurs na posadę pomoc
nik? technicznego. —  Dyrekcya poczt i telegra
fów rozpisała z terminem do dnia 25go lutego r. b. 
konkurs na posady ekapedyentów pocztowych w Ba- 
towicach, w powieoie krakowski a i w Dobrzechowie 
w pow. rzeszowskim.

Rada szkolna okręgowa w Drohobyczu 
rozpisała z terminem do dnia 15 marca konkurs 
na kilkanaście posad nauczycielskich. —  Starostwo 
w Dcbromilu poszukuje dyetaryusza.

Dyrekcya ruchu kolei państwowej w Stani
sławowie. Dyrektorem ruchu kolei państwowych w 
Stanisławowie zestal mianowany starszy inspektor 
p. Ludwik Wierzbicki. Szefem sekretaryatn dyrek- 
cyi i referentem dla spraw administracyjnych mia
nowany dr. Natan SeiDfeld ; zastępcami referentów: 
starsi inżynierowie Bernhard Horn i Emeryk Keler. 
Szefem konserwaoyi p. L uft, szefem oddziału ma
szynowego p. W ex, szefem rnchu p. Ksawery Be
rezowski , zostępcą rewident p. Jerzy Guttmonn, 
szefem oddziała koaier ;yalaego p. Edward Gąsow- 
sk i, zastępcą p. Ant ni Smolka, szefem kontroli 
dochodów p. Poradowski, szefem odlziała rachunko
wego p. Weimes, zast. lewident p. Kazimierz Mar
cinkiewicz. Nowa dyrekcya urzędować będzie na ra
zie we Lwowie.

WiflC polski odbył się w tycn dniach w Ma
gdeburgu. Na wiecu tym uchwalono wysłać lelega- 
cyę do ks. biskupa paderbornskiego z prośbą o u- 
stanowienie dla Polaków katolików saskiej części 
dyecezyi paderbornskiego polskiego kapłana, wyzna
czenie mu zakresu działania i pewnych stałych środ
ków utrzymania, do których powiększenia Polacy 
przyrzekają się przyczynić.

Sejmik relacyjny. W  zeszłą niedzielę (4 bm.) 
poseł do Rady państwa raazca Hofmokl zdawał w 
Stanisławowie przód wyborcami sprawę ze swych 
czynności poselskich. Po przemówienia p. prsła na
stąpiły liczne interpelacye. P. Wittek zapytywi ł p 
posła jak się zapatruje n» antisemityzm. P. Hofmokl 
odpowiedział, że antisemityzm potępia. P. Kachnikie- 
wicz zapytywał o kwestyę powszechnego głosowa
nia, na co p. poseł odpowiedział, że zasadniczo nie 
jest przeciwny zaprowadzeniu powszechnego głoso
wania, ale nie chce, by przyszło nagle, gdyż więk
szość wyborców nie Jest do tego jeszcze przygoto
waną. P. Bergman domagał się zniesienia święcenia 
niedzieli, a nauczyciel p. Skliwa prosił p. posła o 
wystaranie się zniźeń na kolejach dla nauczycieli 
ludowych. W  końca uchwalono p. posłowi wotum 
zaufania.

Obraza religii. Ryszard Liebscher, redaktor 
Posener Zeitung, został skazany przez poznańską 
Izbę kamą na tygodn.owy areszt za obrazę relig i. 
Powód do procesu dał artykuł „O sukience Chry
stusa w Argenteuil," zamieszczony w owem piśmie. 
Wyrok jest łagodny, prokurotor bowiem proponował 
karę 6 tygodniowego więzienia.

Z Boryni, w powiecie turczańskim, donoszą 
nam, że z powodu przeniesienia się p Motała, tam
tejszego sędziego powiatowego, do Starego Miasta, 
urzędnicy sądowi i skarbu dóbr Borynia , okoliczni 
obywatele i księża pożeguali go wieczorkiem, urzą
dzonym dnia 5 lutego. P. Motał przez lat 19 pra
co sał w Boryni, otoczony ogólnym szacunkiem.

Zaręczyny. Dnia 10 lutego odbyły się w Ma- 
kuniowie zaręczyny p. Alberta Bużenin-Mniszka, ck. 
szwmbelana i porucznika 6 pułku ułanów, syna Wła- 
dysławr i śp. Maryi z hr. Czarneckich, z panną 
Jadwigą Wolfram von Wolmar, córką Albina i Ma
ryi z Gużkowskich, właśc, dóbr.

Dla > dnnrocznych ochotników. W  ostatnim 
numerze „Lziennika rozporządzeń wojskowych" znaj
duje się postanowienie, że jednoroczni ochotnicy, 
którzy muszą odsługiwaó drugi rok, jeżeli w pierw
szym z powodu choroby dopiero po terminie ozna
czonym (t. j. po 30 września) stawili się do służby, 
będą odtąd uwalriani wraz z innymi i czasu braku
jącego im do dwóch pełnych lat dosługiwać nie mają.

Nieporządki miejskie. Wczoraj wielki wóz do 
mebli zapadł się w tak głęboki dół na ulicy Sykstu- 
skiej naprzeciwko ruskiego aeninaryum, że musiano 
sprowadzić inny wóz i przeładować meble, aby tam
ten z dołu wydobyć. Może p. Prezydent miasta za
rządzi wyszutrowanie tej ulicy ową kaszą wapienną, 
którą pod nazwą „kamienia" ułożono tam w olorzy- 
m.ch stosach. Wprawdzie z tej kaszy będzie tylko 
ten pożytek, iż mieszkańcy będą się latem dusili 
od pyłu, ale zawsze przecie na razie pozapełnia ona 
doiy, jamy i rowy na Sykstuskiej ulicy.

t  Feliks Piątkowski, były długoletni radny 
m. Lwowa, więzień z r. 1863 i członek stowarzy
szenia „Czynnej miłości bliźniego", urodzony w roku 
1821, umarł dziś we -wtorek.

Wiercenie w Turze Wielkiej (powiat doliński) 
celem poszukiwania soli potfuowyob zostały rozpo

częte koazUm c. k. skarbu państwa Rezultat 
ich mial mieć wielką doniosłość dla górnictwa 
z jednej sorony, a rolaictwa krajowego z drugiej 
strony

Włościanie o wniosku St Badeniego. Z Jo
dłowy otrzymujemy następujące pismo : Kóiko rolni
cze w Jodłowej na posiedzeniu odbytem w dniu 2 
b. m. uchwaliło jednogłośnie na wniosek p. Macieia 
Warzechy, włoś lanina, wyrazić publiczne podzięko
wanie hr. St. Badeuictnu i 44 posłom , za wniosek 
postawiony w Sejmie o zrównanie prestacyi szkol
nych.

Zgromadzeni wyrażają swa wielką radość, iż 
wspomniani posłowie czynem tym postarali się z u- 
szczserbkiem własnjoh praw dopomódz włościanom 
do podniesienia oświaty dla dobra ogólnego.

Cześć wum więc i dzięki szlachetni i zacni 
Panowie! Czynem tym, któ y jest nietylko patryo- 
tyczny, lecz i chrześcijański, okazujecie, iż dobro 
ludu leży wam rzeczywiście na sercu, czynem tym 
zbliżacie lud do siebie i zniewalacie go do zaufania 
wam, tak, że przekonawszy się kto mu prawdziwie 
dnbrzt życzy, nie będzie słuchał podszeptów fałszy
wych przyjaciół, którzy mu się nieproszeni narzu 
cają, lecz połączy się z prawdziwie mu życzliwymi 
i pragnącym: łączności wszystkich stanów naszego 
naiodu. Sapowiżnienia K ó «a  rolniczego: S. TiUeckź, 
sekretarz, Lubelski, przewodniczący.

Teatr stanisławowski. Otrzymujemy następu
jące pismo: Od dłuższego czasu stanowisko teatru
stanisławowskiego poczęło się cnwiać; od kilku mie
sięcy obiegały niepokojące wieści o zamiarze ust? • 
pienia p. Kwiecińskiego z dyrektury towarzystwa 
teatcu Al. hr. Pred.-y, a z tym faktem łączono fa
talną kiyzis, która miała zadać stanowczy cios sa
mej instytucyi, obawiano się bowiem, że z twórcą 
tego ogniska sztuki polskiej' runie i samo dzieło. 
P.zypuszczenia te miały i pewną słusznuść za sobą, 
sąd sąc po przedstawieniach r. 1893, które w po 
równaniu do roku 1892 świeciły zawsze niemal 
pustkami, po tej apatyi, jaka ogarnęła mieszkańców 
naszego miasta choćby chwilowo, sądząc wreszcie 
po tern, że nie przypuszczano, by kto miał odwagę 
w tak niekorzystnych dla teatru warunkach objąć 
dyrekcyę tiatru, co wymagało i znacznego za ,asu 
finansowego; zdawało eię powszechnie, że siedziba 
Melpomeny opustoszeje i towarzystwo zostanie roz
wiązanemu

Obawy te udzieliły się i prasie, to też kiedy 
p. Kwiecić iki ^istotnie dn;a 16 grudnia ustąpń, 
wszyscy byli pewni, że teatr stanisławowski otrzy
ma cios, który jeżdii nie rozbije go zupełnie, to 
przynajmniej jego istnieniem zachwieje.

Okazały a.ę one jednakowoż płonuemi, bo ar
tyści teatru stanisławowskiego, pozostawszy bez 
żadnego zaopatrzenia, niejako na bruk wyrzuceni, 
raz dla zdobycia sobie do życia środków, powtóre 
zaś, że umiłowali tę scenę, na której przez dwa 
lata gorliwą pracą artystycczą zjednali sobie uzna
nie i powszechną aympatyę w mieście, postanowili 
nie opuszczać swego dotychczasowego gniazda i 
dopóty wszeikiemi siłami się utrzymywać, dopóki 
nie znajdzie się człowiek, któryby przyjął na siebie 
kierownictwo teatru.

Na nowego dyrektora czekano niedługo. Pan 
Władysław Antoniewski, artysta teatru krakowskiego, 
który od września przebywał w towarzystwie pan 
Kwiecińskiego i j'uź w pierwszych swych występach 
chwalebnie się odznaczył na tutejszej scenie swą 
g ą pełną artyzmu i wysokiej inteligencyi, pozy
skawszy Bob;e mw i uznanie u wjzyatkich, podjął 
się tego zaszczytnego, acz hazzrdonmego i trudnego 
przedsii wzięcia i skupiwszy około siebie oc-igjr.ozonc 
grono artystów, zawiązał nową dyrekcyę, porobiwjzy 
tylko małe zmiany w kierunku artystycznym i 
administracyjnym, które wymagały koniecznej po
prawy.

W  przed .ięwzięciu tern wsparło go całe spo
łeczeństwo gorąco, jako też i prasa prowincyonalna, 
wy aż'ajae s życzliwie o nowej dyrekcyi, źycząr 
jej powouzenia w dalszej pracy i nie szczędzą-j mo
ralnego poparcia.

Po zorganizowaniu rozbitej trapy wyjechał 
p. Antoniewski do Kołomyi na szereg doborowych 
przedstawień. Dano dotychczas „Flirt", „Chata 
za wsią", „Szalony pomysł*, „Głośna sprawa", 
„Żywy posąj", „Górą Radziwiłł", „Gwiazda Sybe- 
ryi", „Rewizor z Petersburga", „Jedynaste przyka
zanie", „Pan poseł", „W inny", „Watażka", „Chłop
ska dola", „Champignol", „Chwact", „Intryga i 
miłość*. Pomimo ubytku najznakomitszych sił w 
osobie pp Kwiecińskich i bardzo zdolnego młodego 
-rtyaty, jak p. Milewski, teatr dzielnie się trzy ma 
i ma powodzenie n publiczności.

Jeśli zaś zważymy, że przybył do Kołomyi 
w czasie najmniej mu sprzyjającym, bo w sezonie 
karnawałowym, w którym częste bale i zabawy 
stają mu na przeszkodzie, a mimo to nie skarży 
się na pustki, to możemy być przekonani, iż su
mienną pracą mnsiał sobie na to zasłużyć i że 
nowa dyrekcya daje dobrą rękojmię trwałego jego 
istnienia i produktywnego kibrownictwa.

W obraniu upośledzonych. Otrzymaliśmy pełne 
słusznego żalu i goryczy pismo o l  grona ayeta- 
ryuszy Wydziału krajowego i przytaczamy z niego 
niektóre ustępy :

„Dyetaryusze oddziału manipulacyjnego w 
Wydziale krajowym, ulegając konieczności ratowa- 
wania zagrożonej egzystencyi, wnieśli do Sejmu 
zbiorowę petyeyę o przyznani" im jednorazowego 
dodatku d^ożyżnianego. Żądaniu temn nawet w,’ćg 
ludzkości nie odmówiłby uzasadnienia.

W  jakich warunkach żyją ci ludzie, a szczegól
nie ojcołie rodzin, których miesięczna płaca wy
nosi 30 —  40 złr., to o tern lepiej nie rozpisywać 
się, bo potrzebaby przedstawić obraz przerażaiący. 
Wspomniemy tylko, że panująca od jesieni r. z, 
drożyzna doprowadza ich do krańcowej nędzy.

Wygórowany czynsz za liche wilgotne po
mieszkacie, opał i zupełni s niedostateczny nędzny 
wikt, wytwarzający tylko rozmaite choroby, pochła
niają całą płacę. Na ubranie, bieliznę, obuwie na 
różne inne domowe potrzeby, na kształcenie dzioci, 
na wypadki choroby, literalnie nic nie pozostaje 
O rozrywkach, kształcących umysł i serce, natu
ralnie nawet m o w y  być nie może.

Na czernie się więc zwykle kończy tana 
egzysteneya ? Oto na przedwczesnej, niczem nie 
zabezpieczonej starości, na utracio zdrowia i oił do 
dalszej pracy i —  co zatem idzie —  na kiju że
braczym, Co poczną ci biedacy podczas tegorocznej 
wystawy krajowej, kiedy wszystko z pewnośoią \ 
trójnasóh podrożeje?

Urzędnicy konceptowi Wydziału krajowego, 
których jest ctły legi"a, uzyskali to, czego się do
m agali, t. j. zrównania ich płac z płacami urzęuni- 
ków państwowych, tylko nad naszą petycyą prze 
szła komisya budżetowa do porządku dziennego i 
-  ^akim wnioskiem wejdzie ta sprawa we czwartek 
(15 b. m.) do pełnej Izby, gdzie Bię jej losy roz
strzygną. Skoro dyetaryuszom państwowym, komu
nalnym i kolejowym przyznano w ostatnich czasach 
ze względu na panującą drożyznę, pewne ulgi, to 
pojąć trudno, dla czego tylko dyetaryusze w służbie 
krajowej stanowićby mieli wyjątek.

W słusznej obawie, aby głos nasz nie był 
głosem wołającego na puszczy, zwracamy się do 
■Szanownej Redakcyi z gorącą prośbą, aby nłnszną
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apiuwę nagzą w łun;ach pisma swego poprzeć ra
czyła, Niechby miano wzgląd przynajmniej na żo
natych, ojcótv rodzin, których czeka smutny koniec".

Ż Turki piezą nam: C, k. urząd sprzedaży
soli y? Drohobyczu, wystosował do magistratu w Turce 
następującą odezwę: „Z  uwagi, iż tutejsze maga
zyny zupełnie solą napełnione zostały, raczy świetny 
magistrat tamtejszych handlarzy soli uwiadomić, iż 
po zakupno soli mogą się wprost uiawać do podpi
sanego urzędu. C. k. urząd sprzedaży soli. Droho
bycz dnia 5 lutego 1894 1. 40, następują dwa pod
pisy nieczytelne. Uwiadomienie takie otrzymał pry
watnie każdy handlarz soli z tutejszego powiatu, 
a nadto bardzo wielu nawet nie myślących o handlu 
solą. Taka agitacya istnieje w tutejszym powiecie 
od czasu wprowadzenia w życie sprzedaży soli kra
jowej przez Wydział krajowy i od tego czasn bar
dzo łatwo otrzymuje każdy sól z Drohobycza i wiele 
lej tylko zechce, a przedtem uskarżali się dostawcy, 
że musieli często po kilka dni na sól czekać, albo 
przekupniom dobrze się opłacać. Z przytoczonego 
powodu namnożyło się tu obecnie masa handlarzy 
B°lą, każdy bowie~a furman wywożący produkta tu
tejszego powiatu, wiezie sól z powrotem, a dlatego 
też pozakładane w powiecie krajowb filie do sprze
daży soli, nio mogąc wytrzymać dowolnej i niczem 
nie krępowanej konkurencyi handlarzy, dowożących 
8Ó1 masami i to nawet wprost do domu, pozamy
kane zostały, z czego skorzystali konkurenci soli 
krajowej i podnieśli cenę soli po wsiach do 16 ct. 
za topkę, o czem tutejszy Wydział powiatowy do
niósł telegraficznie Wydziałowi krajowemu dnia 29 
listopada 1893 Skutki konkurencyi są takie, że 
skład Boli krajowej w Łomnie sprzedał od 15 lip;a 
do końca grudnia r. z. 4 tysiące topek soli, a kilka
set popsuło mu się, w Wysocku sprzedał około 
6000, w Turce mało co więcej: a w Boryni, w rrótce 
po wprowadzeniu w życie, całkiem zamkniętym zo
stał. Zapytać się zatem wypada : Na co się przy
dadzą wszelkie uchwały Sejmu krajowego i dążenia 
Wydziału krajowego, jeżeli te w przytoczony spo
sób obchodzone bywają ? Tu cierpi, bo bywa wy
zyskiwaną najuboższa ludność wiejska, w której 
obronie stanąć, jest powinnością 'Wydziału kra
jowego."

Wesołe życie Europejczyków w Persyi. Oso
bliwa instytucya małżeństw, zawieranych na pewien 
czas, istnieje —  według doniesienia paryskiego Tem- 
psa— w północnowschodniej Persy:, gdzis mieszka 
sporo Europejczyków. W  miejscowości Tebris np. 
kolonia europejska składa się z urzędników i funkcyo- 
naryuszy konsulatu oraz z przedstawicieli dużych 
firm handlowych. Największą część tych panów sta
nowią kawalerowie, ale wielu z nich korzysta z bar
dzo wygodnego zwyczaju zawierania małżeństw na 
Pewien czas. Taatejsi wyznawcy sekty nestoryań- 
skiej mają zwłaszcza osobliwsze względy dla Euro
pejczyków i z całą satysfakcyą odstępują im swoje 
córki na kilka miesięcy lub kilka lat, za co otrzy
mują umówione honorsryum stosownie do zalet pan
ny. Skoro tylko obie strony porozumieją się co do 
Warunków, pod jakimi zawarte bywa małżeństwo 
czasowe, rodzice i cała familia dziewczyny odprowa
dzają ją do domu Europejczyka, aby ją tam ztin- 
stalować uroczyście. Cza mmi bywa tak, że razem 
z żoną sprowadza się do Europejczyka cała jej ro
dzina, którą czasowy mąż musi karmić i ekwipo- 
Wać. Jestto zwykle z góry wymówione w kon
takcie.

Obyczaj ten jest w PerByi tak upowszechniony, 
£e nikt nie upatruje w nim nadzwyczajności. Nie
którzy z Europejczyków, zaaklimatyzowani w Persyi 
na dobre, mają w swoich mieszkaniach osobne nbi- 
kacye, urządzone w kształcie haremów. Kobiety 
żyją tam ś-iśle według perskich zwyczajów: zakry
wają twarze, gdy obcy się zbliża, nigdy nie poka
ż ą  się p zy stole, gdy mąż ma gości, i tak jak 
mahometanki od stóp do głowy są zawoalowane. Gdy 
Umówiony termin mija, wtedy albo odnawia się kon
takt, albo Europejczyk odsyła żonę rodzicom, aby 
sobie coś nowego poszukać. Odesłana żona znajdoje 
jednak bardzo szybko prawdziwego męża pomiędzy 
swoimi współwyznawcami, którzy radzi są, że za- 
nnast dopłacać za córkę rodzicom, z rozwódkami do- 
etają zazwyczaj ładny posag dzięki europejskiej hoj
ności, Jeżeli z zawartego na jakiś czas a potem ze- 
rWanego małżeństwa są dzieci, to zwykle pozostają 
°Ue przy matce, która wyszedłszy nawet powtórnie 
z? mąż, okazuje więcej macierzyńskiej miłości dzie- 
pmin z pierwszego męża jak późniejszym potomkom. 
W  ogóle mahometanie urządzają się bardzo wygo
dnie z małżeństwem i bezwiednie idą za socyalisty- 
pzną teoryą o wolnej miłości. W  Mece np. przyjęty 
Jest zwyczaj, że pielgrzymi żenią się na cały czas 
®Wego pobytu w świętem miejscu, aby sobie uprzy
jemnić praktyki religijne. Małżeństwo takie bywa 
zawarte według wszelkich reguł, a przy rozstaniu 
daje Bię również formalny rozwód. Wolno wprawdzie 
pielgrzymowi zabrać potem żonę do domu, ale to się 
nie zdarza podobno nigdy.

Głuchoniema krowa. Pewien gospodarz— opo
wiada Bevue Scientifique — posiadał od 12 lat krowę, 
którą kiedyś kupił gdy była kilkotygniowem cielę
ciem. Zwierzę to nie zwracało wcale uwagi na na
woływania ii zachowywało się całkiem spokojnie 
Wobec wszelkich hałasów w pobliżu. Gdy bydło, 
znalazłszy się w stajni, rykiem dopominało się je
dzenia, zwierzę to otwierało pysk, zupełnie jak 
teszta bydła, wyciągało szyję i głowę naprzód, lecz 
Wydawało z siebie tylko krótkie i ciche charczenie. 
Natomiast zmysł spostrzegawczy był znakomicie u 
niego rozwinięty. W  organizmie nia znaleziono 
pbsolutnie nic anormalnego. Byłoby rzeczą bardzo 
Uiteresnjącą przekonać się, czy głuchota i niemota 
tej krowy przeniesie się także na jej potomstwo. 
Niestety, osiem cieląt, które głuchonieme zwierzę 
Wydało na świat, w kwiecie wieku poszło pod nóż 
rzeżnicki.

Zafantowany pociąg, to podobno jest zupeł
nie czemś nowem, a stała się w Ameryce. Urzędnik 
kolei „Canadian Pacific Railroai Co“ imieniem 
Barry aresztowany został w Nowym Jorku pod za
rzutem sprzeniewierzenia 1500 dolarów. Przesiedział
Parę tygodni w Nowym Jorku, poczym odesłano go do
Balifas, gdzie rozprawa sądowa wykazała, że Barry 
Jest niewinny jak baranek. Teraz Barry zajął po- 
zycyę zaczepną. Wytoczył proces kompanii kolejo
wej z powodu niesprawiedliwego aresztowania go
* zażądał 20 000 dolarów (około 50.000 zł.) tak za 
°*erpienia moralne, gdyż wiadomeść o aresztowaniu 
r°zeszła się w całych Stanach Zjednoczonych, w 
B&nadzie i w Irlandyi, jak za fizyczne, wynikłe 
Wskutek tego, że Barry siedzieć musiał w wil- 
8‘ tnem niezdrowem więzieniu i tam popsuł sobie 
zdrowie. Barry wygrał ten proces, a ponieważ
* Canadian Pacific Reilroad Co“ nie okazało chęci 
zapłacenia 20 000 dolarów, postanowił obrońca 
fmrrego zafantować lokomotywę. Nie zrobił tego 
Jednak, ponieważ lokomotywy eą nietykalne, nato
miast zaś zafantował bez żadnego skrupułu cały 
Pociąg na stacyi Halifax, Dopiero wtedy kompania 
kolejowa zapłaciła swojemu byłemu urzędnikowi 
*0 o 00 dolarów za moralne i fizyczne dolegliwości 
Wywołane niesprawiedliwem zaaresztowaniem.

Asekuracya dla ślepych jest ostatnią nowością 
polu ubezpieczania się i zaprowadzoną została 

w Ameryce. Na wypadek zupełnej utraty wzroku 
towarzystwo płaci swoim członkom rentę roczną aż 
do śmierci. Jeżeli jednak ubezpieczony odzyska

wzrok, wtedy oczywiście wszelkie zobowiązania (o- , toczyła gJnehry z samolubatwa poczęte walki, usiłu- 
wsrzystwa ustają. Statystyka amerykańska wyka- jąc daremnie zbudzić w sobie „odrobinę szału", bez 
żuje, że na 1400 osób przypada jeden ślepy, a za- którego wszelki, nawet tylko pozory miłcści noszący 
tern ope acye nowego przedsiębiorstwa meją dość stesunek, staje s ę niemożliwym... 
szeroką podstawę. j W  tej chwili przełomowej , na drodze jej ży-

iapońskie wdowy. Na zachodzie jest zwy- 1 cia 8’aje Wielewicz, młodziutki, jak cherub piękny, 
czaj, że kobiety, które I03 skazał aa wdowieństwo, uczeń akademii malarskiej , zagrożony suchotami i 
starają się jak najdłużej zachować powaby cielesne. ■ po ciężkiej chorobie wysłany na wieś, na wyzdro- 
Kobiaty krajów wschodnich są pod tym względem wienie lub też —  na śmiaić spokojną, 
przykładniejsze. W  pewnej wsi japońskiej, nawie- ! W  tłumie, który ją ctaozgł, takich jak on, ni-
dzonej powodzią, utopiło się jirzeazło stu żonatych gdy jeszcze nie spotykała. Bielny a dumny, polorny 
mężczyzn. Pozostałe po nich wdowy, poucinały b o -   ̂ a duchem wyniosły, otoczony przytem podwój cą au- 
bie włosy, aby niemi wyścielić trumny nieboszczy- . reolą : cierpienia i talentu , wydaje się jej żywem
ków, poczem wszystkie co do jednej ogoliły sobie , wcieleniem wszystkich czarów młodości, na zawsze
głowy

Na zupę rumfordzką złożono w handlu p. J. 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny liczba 2 ; p. Jasz- 
czyszyn 1 złr. 50 ct,, J. J 10 złr., K. T. 10 złr, 
wielebny ksiądz infułat Jurkowski 10 złr, Kasyno 
narodowe 100 złr.

Rozdano od dnia 5go lutego do l ig o  lutego 
1636 porcyi zupy i 1636 porcyi chleba.

Ofiarą pożaru padła w nocy z 11 na 12 bm. 
wspaniała cieplarnia w Radłowie, (włesność posła 
Barańskiego). Strata jest baidzo znaczna, gdyż cie
plarnia ta zawie ała nader piękne i rzadkie okazy, 
znane w kraju wśród gospodarzy naszych.

Zmarli. Władysław Słonińskr, zastępca dyre
ktora kolei państwowych w Krakowie, umarł tam 
w 56 roku życia. —  Stanisław Kremer, adjunkt

już ją  porzucającej
Irena pokochała Wielewicza. Pokochała go je

dną z tych przeklętych, fatalnością naznaczonych mi
łości, które za cenę życia mogą dać rozkosz, ale nie 
dadzą nigdy —  szczęścia...

I  Wielewicz pokochał Irenę, Młode, nadmia
rem uczucia kipiące serce, nie zastanawia się , nie 
oblieza, o jutrze nie myśli. Pokochał ją, bo była po 
malaraku piękna, bo okazała mu dobroć niezmierną, 
bo wreszcie przeczuł, że i ona ni8 jest dla niego 
obojętną.

I  wytworzyła się eto tai sama, co u Heyse- 
go, teza.

Zanim przejdę do rozwiązania —  w kiórem, 
jak wyżej rzekłem, autorka okazała sę  najczystszą 
idealistką — z uznaniem wielkiem zaznaczyć mus ę

tądu powiatowego, uma-ł w Liszkach. — Kasper 
Iwanicki, emerytowany urzędnik sądowy, przeżyw
szy 76 lat, umarł w Krakowie.

Sten powietrza, Term. -f- 8J o godz 8 rano,
w poi. -f- 5° B, Barom. 

Nagrobki.
Pijakowi.

751. Pochmurno.

Literatowi.

Łyknął,
Krzyknął, 
Przewrócił oczyma 
I już go niema.

Taka to bywa zapłata 
Niejednego literata:
Po śmierci wszyscy mu kadzą,
A za życia jeść nie dłdzą.

Dumnemu.
Sam sobą tylko zajęty,
Chodził za życia jak pęcherz nadęty,
A w tym pęcherzu zawsze coś szumiało.
Pękł wreszcie, wiatr wylecitł i nic nie zostało.

D o dzisiejszego numeru załączam y dla 
prenumeratorów na prowinoyi okazow y numer 
Narodu.

Literatura i Sztuka^
* Zofia Koworska. „Irena." W  jednej ze swych 

najpiękniejszych nowel opowiada Heyse wzruszającą 
historyę o węgierskiej hrabinie i niemieckim nauczy
ciela muzyki.

Hrabina była cudnie piękna, ale miała już lat 
czterdzieści; nauczyciel był artystą wielkiego talen
tu, ale miał lat dwadzieścia cztery. Z takiej pary 
nie może być para kochanków. Rozumie to dobrze 
hrabina, wdowa po człowieku znacznie od niej star
szym, posągowo spokojna i przynajmniej z pozoru 
najzupełniej nad sobą panująca; nie rozumiał jednak 
artysta, który w hrabinie do szaleństwa się zakochał. 
Co ze stosunku takiego mogło wyniknąć ?

Tezę ową rozwiązał Heyse w sposób dwojaki, 
dając noweli swej dwa zakończenia: jedno uderza
jące prawdą życiową i wysoko artystyczne, a drugie 
zrobione na efekt, przesadne i fałszywe.

W  pierwazem zakończeniu hrabina —  jak sama 
o sobie mówi —  „ulega przemocy", rozumie się prze
mocy uczucia. Poznawszy głębię namiętności, jaką 
bezwiednie wzbudziła w piersiach młodzieńca i prze
raziwszy się odkryciem tej samej głębi we własnem 
sercu, zdobywa się na krok stanowczy.

Pewnej nocy, której połowę spędziła wraz z na
uczycielem przy łóżku chorego syna i gdy każde 
udało się już do s:ebie, nauczyciel usłyszał lekkie 
pukanie do drzwi swego pokoju.

—  Można! —  zawołał w najwyższem zdziwieniu.
Drzwi otworzyły się bez hałasu i przy czer

wonym blasku lampy ujrzał ubóstwianą kobietę sto
jącą na jego progu.

—  Wielki Boże! —  krzyknął. —  Co się stało ?! 
Czy Stefan gorzej zachorował?

—  Pst! — szepnęła , tajemniczy uśmiech ożywił 
jej rysy i znikł zaraz. Stefan śpi dobrze i głę
boko nie budźmy go... Jerzy, ja przyszłam do cie
bie, bo nie mogłam dziś zasnąć, dopókibym ciebie 
nie zobaczyła znowu... Niech się Bóg nademną zmi
łuje... uległam przemocy!

Nazajutrz rano nauczyciela zdziwiła wielka ci
sza, panująca w pałacu. Gdy zapytał o przyczynę,

subtelne, a umiejętne prz piowe.dzenie „pro ;csu psy
chologicznego", jaki toozył się w myślach paocy, 
tak niespodzianie spóźnioną namiętnością zaskoczonej. 
Delikatną, ajedcak odważnie i głęboko skalpel ana
lizy zapuzczającą ręką, dokonała autorka wiwisek- 
cyi serca niewieściego.

I trzebi nawet wyznać, że ta wiwisekeya sta
nowi główną wagę książki.

Dziś , gdy tak zwana „intryga" zeszła w po
wieściach ra plan dalszy, dobre studyum psycholo
giczne z nadzwyżką zastąpić ją może. A  pani Ko- 
werska z talentem, dorównywnjąoym talentowi Bour- 
geta, umie odsłaniać mechanizm duszy i pokazy
wać kolejno wszystkie , obracające się w nim kó
łeczka.

I-ena długo walczy i męczy się, budząc współ
czucie u czytelnika.

Próbuje z początku okłamywać samą siebie, 
nazywając uczucie swe przyjaźnią; potem, poznaw
szy niebezpieczeństwo, chce przed niem — uciekać, 
potem jesz ze wmawia w siebie rozczarowanie, wresz
cie przychodzi chw;la szału , w- której gotowa jest 
na wszystko, byle st-.ć się, —  bodaj na chwilę — 
szczęśliwą.

Ale wówczas występują do walki z nią nowe 
zupełnie czynniki.

Irena ma siostrę, o lat siedmnaście młodszą, 
śliczną , jak pączek różany świeżą i złotem sercem 
wyposażoną Cesię. Cesia, nia wiedząc, jak i dlacze
go , pokochała Wielewicza. Przywiązanie, z po
czątku niemal dziecięce i na stosunku jakby ko
leżeńskim oparte, —  przetworzyło s ę zwolna w 
płomień, który całą jej istotę wszechwładnie o- 
garnął....

O ncznciu tem , podzielanem w następstwie 
i przez Wielewicza, —  dowiaduje się Irena wów
czas dopiero , gdy z net Cesi, śmiertelną chorobą 
zLź.nei, wyrywa się, na progu śmierci już niemal
—  wyznanie.

Teraz już czytelnik łatwo koniec zgaduje. Ire
na w idealnym porywie wybucha okrzykiem : „Żyj
—  i bądź szczęśliwa!“ —  i własne szczęście składa 
na ołtarzu miłości siostrzana!

—  Znajdę odwagę zn e ienia każdej, nawet naj
bardziej upokarzającej myśli — mówi w zakończe
niu bohaterka pani Kowerskiej —  Znajdę odwagę 
żywienia się okruchami szczęścia, będącego udziałem 
ukochanych...

Jest to bardzo wzniosłe, a jakkolwiek krytyk 
w rodzaju Brandesa posiedziałby, że jest mniej 
ludzkie i mniej artystyczne, jak u Heysego, autorce 
nasz j szczeize powinszować go można.

Rozmaitości.
—  Przenośna stacya kolei żelaznej, Ameryka

nie niejednokrotnie stwierdzili możliwość przenosze
nia z jednego miejsca na diugie wielkich gmachów. 
W  końcu roku ubiegłego na jednej kolei w Stanach 
Północnyoh przeniesiono olbrzymi gmach stacyjny, 
mający długości 185, a szerokości 35 stóp. Gmach 
podniesiono z fundamentami do odpowiedniej wyso
kości i następnie przeaunięti o pięćdziesiąt kroków. 
Waga samego budynku stosunków.i jest niewielką, 
wynosi bowiem razem 102.000 pudów, ale nad bu
dynkiem wznosi się wieżt 80 stóp wysoka. Gdy 
gmach p< dniesiono, pod fundamenta p dprowadzono 
platformy drewniane, zrobione z grubych sosnowych

drzewa zrobiono olbrzymie. . .  - , , , .  c -y ..................belek. Z tego samego ---------- ---------------------
powiedziano mu, ża hrabina odjechała wraz z synem wały, zlane obfi ;ie oliwą. Przesunięcia gmachu do
do Wiednia, gdzie zabawi kilka miesięcy. Odjechała, konano w ciągu czterech dni z pomocą tak zwanych 
pozostawiwszy list, żegnający nauczyciela na zawsze. | prag śrubowych. Gdy gmach znalazł się na nowem 

Tu powinnaby się znaleść kropko. Resstę czy- . miejscu, w ścianach pojawiły się bsrdzo małe bzczb-
telnik dośpiewalby w duszy. Ale Heysemu zachciało 
się efektów silniejszych, dorobił więc dalszy ciąg i 
zakończenie drugie, w którem niedobrani kochanko
wie spotykają się raz jeszcze,.. po roku. Hrabina

liny, któr9 niezwłocznie zreperoweno i drzwi stacyi 
otworzono dla przybywających pasażfrów.

—  Przytułek dla koni. „George Frederick" słynny 
wyścigowiec, który w r. 1884 wygrał angielskie

jest znowu wyniosła i posągowo zimna, tłumaczy Derby, został w tych dniach sprzedany za 80 szy- 
nauczyoielowi niemożliwość stosunku miłosnego, a lingów. W  gronie sportsmenów powstała myśl za- 
wreszcie, gdy inne argumenta nie skutkują, oświad- j łożenia przytułku, zapewniającego słynnym koniom 
cza, że go nie kocha i nigdy nie kochała. Wówczas spokojną i wygodoą starość,
on strzela do niej, a ona, konając, wyznaje mu bez
graniczną miłość, nad którą jednak zapanować zmu
szał ją.,, rozsądek.

Pani Kowerska, autorka „Ireny", wymyśliła 
trzecie rozwiązanie tej samej tezy... rozwiązanie ide
alne, pełne poświęcenia i liryzmu, zgodne z wyjąt
kowym charakterem epołeczeństwa polskiego.

Założenie obu utworów jest jedno: miłość prze- 
kwitającej kobiety i do życia budzącego się mło
dzieńca. W  szczegółach spotykamy różnice, z których 
najważniejszą stanowi to, że bohaterką pani Kower
skiej jest nie wdowa, lecz panna.

Irena doszła do lat trzydziestu pięciu, nigdy 
nikogo nie pokochawszy. Była piękną, bogatą, ubó
stwiano ją , pieszczono, psuto; nawykłszy przeto 
uważać hołdy za rzecz należną sobie, przyjmowała

—  Ze statystyki karbolowej. Wedle wykazu 
urzędowego, od r. 1889 do 1833 w Anglii i ks. 
Walii otruło s:ę karbolem 375 osób. Z tej liczby 
286 dobrowolnie śmierć sobie zadało, 138 padło 
ofiarą nieostrożnego obchodzenia się z tym dezyn
fekcyjnym środkiem.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 13 lutego. Hr. Hohenwart obch o

dził wczoraj siedmdziesiątą rocznicę urodzin. 
Z  okazyi tej w ręczyli mu adres gratulacyjny 
urzędnioy najw yższego trybunału obrachun
kowego.

W czoraj odbyło się tu znów zgrom adze- 
je z olimpijskim spokojem i olimpijską obojętnością, nie robotników  nie m ających zajęcia. W zię ło  

Małżeństwo kładło z konieczności kres temu w  niem udział około 2000 osób. Ku końcow i 
królowaniu, więc też małżeństwa jak najstaranniej obrad powstał w sali wielki zgiełk skutkiem 
unikała. tego, że jedna z soeyalnych demokratek za-

W  ciągu kilkunastu lat rozkosznych rządów wołała do niezaw isłych sooyalistów : „Pokażcie 
nad sercami męzkiemi, rozdała trzydzieści „keszów", nam w  jaki spo; ób przez anarchię zapobiega 
któremi zresztą ani przechwalała s ię , ani też mar- J się brakowi zarobku".
twila. Był to kamień, w prześliczne kształty ręką 1 Grac 13 lutego. Na wezorajszem posiedze-
przyrody wyrzeźbiony. niu sejmu postawił p. Starkel wniosek, ażeby

Ale skończywszy lat trzydzieści cztery i zro- wniesiono bezzwłocznie przedstawienie do mi- 
biwszy na zimno bilans życia, postanowiła —  na 1 ‘ '
zimno również —  przyjąć rękę ostatniego ze sta
rających się , Eugeniusza. On kochał ją szczerze; 
ona nie miała dlań innego uczucia nad trochę wdzię
czności, —  może —  za t o , że 
się pod ręką...

I teraz jednak jeszcze pragnęła być do ostat 
niej chwili panią samowładną i tyranką. Z  miesiąca 1 W edle w ykazu kas państwowych za osta
ną miesiąc odkładała wyrzeczenie ostatniego „tak", tni kwartał 1893 w ynosiły dochody tych  kas 
dręczyła bielnege Eugeniusza ciągłą niepewnością, w  tym  okresie 131 m ilionów a zatem o 4Va 
w sercu zaś własnem, które lata uczyniły podejrzli- miliona więcej aniżeli w  4tym kwartale 1892, 
wem, refleksyjnem i z góry wszystko obliczającem, wydatki zaś w ynosiły 97 tji miliona, t. j. o 4 ‘ /4

postanowiła —  na ] nisterstwa ośw iaty o otwarcie napowrót tech
niki tutejszej. Sejm uchwalił nagłość tego
wniosku.

Peszt 13 lutego. W czoraj odbył się  po- 
potrzebie znalazł jedynek na pistolety między p03łami Eoetvo-

j esem, a Kaasem. Obaj zapaśnioy wyszli bez
szwanku.

mil. mniej aniżeli w 4 kwartale 1892. Sum* 
wszystkich dochodów w r. 1893 jest o 27'1 m i
liona większą aniżeli w r. 1892, a suma w y 
datków o 26'9 mil. większą — ostateczny bilans 
zatem za rok 1893 jest o 200.000 zł. korzy
stniejszy od bilansu za rok 1892.

Konstatynopol 13 lutego. Rozm iary cho
lery zmniejszyły się już znacznie. Przedw czo
raj zachorowało na nią sześć osób, a umarła 
jedna.

Ambasador rosyjski Nelidów w yjeżdża we 
czwartek za dwumiesięcznym urlopem i uda 
się przedewszystkiem do Petersburga.

Paryż 13 lutego. W czoraj popełniono tu 
zaów  zamach dynam itowy. W idownią jego była  
kawiarnia w hotelu „Term inu?". Jakiś m łody 
człowiek, wychodząc z kawiarni, w ydobył z  za
nadrza pakiet i rzucił go na pająk elektryczny 
Goście siedzący przy stołach zerwali się z miejsG 
i poczęli w ołać w  przerażeniu „bom ba". W  tej 
chw ili jednak dał się słyszeć straszny huk, 
wszystkie stoły popękały, a czerepy bom by i 
szkła raniły dziesięć osób. Robotnik jakiś prze
chodzący w  chw ili eksplozyi koło kawiarni 
zginął na miejscu. Zbrodniarz, spełniwszy swój 
czyn, począł uciekać w stronę dworca kolejo
wego. Puszczono się za nim w prgoń, on je 
dnak w ydobył rewolwer, wystrzelił sześć razy 
i zranił dw ócb ścigających go przechodniów. 
W reszcie polieyant ciął go pałaszem w głowę 
i dopiero w tedy udało się go aresztować.

Praga 13 lutego. Rozprawa wczorajsza 
przeoiw członkom  „O m ladiny" odbyła się w 
asystencyi 10 dozorców  więziennych z karabi
nami. Oskarżeni wyprawili z tego powoda o- 
gromną awanturę, oświadczając, że nie będą 
się wcale bronili. K ilku z nich w ylazło na 
stołki, odkryło pierś i krzyczało: „Zam ordujcie 
nas, kiedy wam tak kazano z W iednia". Inni 
wołali: „Hańba takiemu sądowi", a oskarżony 
Ciżek groził przewodniczącemu, że jeżeli nie 
oddali żołnierzy z sali, to mogą zajść takie 
rzeczy, za które żaden z oskarżonych nie 
przyjm uje odpowiedzialności.

Przewodniozący, nie m ogąc przyw rócić 
spokoju, odroczył rozprawę do dziś.

(Zajścia wozorajsze stoją w  związku z so- 
b tnią awanturą. W  dniu tym  ukończono po
stępowanie dowodowe, przyczem  przyszło do 
niesłychanie burzliwych scen. G dy bowiem  
w ychodził z sali ostatni z przesłuchanych 
świadków, nauczyciel muzyki Adler, który ze
znał, iż widział, jak jeden z oskarżonych rzu
cał kamieniami na policyę, poczęli zebrani w 
audytoryum mężowie zaufania głośno sykać. 
Na to oświadczył przewóduicząoy, że jeżeli ta 
nieprzyzw oitość jeszcze raz się powtórzy, to 
on każe w ydalić z sali wszystkich m ężów za
ufania. Teraz poczęli oskarżeni wyprawiać 
piekielne hałasy. Jeden z nich W aigart w y 
stąpił i zażądał od przewodniczącego, ażeby 
w szyscy oskarżeni siedzący w więzieniu, m ogli 
nazajutrz t. j. w  niedzielę przyjm ować odwie
dziny. (Prezydent sądu zakazał bowiem  tych 
odwiedzin, g ly ż  dział 7 się przy nich naduży
cia, wręczano oskarżonym nkr&dkiem pienią
dze i listy, inform owano ich o t9m, co świad
kowie będą zeznawali i t. p.) Przewodniczący 
odpowiedział, źa pozwolenie na przyjm owanie 
odwiedzin nie należy do niego ale do prezy
denta. W ów czas rzekł oskarżony W eigart, że 
jeżeli prośba ich nie będzie wysłuchaną, żaden 
z oskarżoaych nie ruszy się z sali. Jakoż rze
czyw iście w szyscy zasiedli na sw ych m iejscach 
i pomimo perswazyi przewodniczącego, sędziów 
i obrońców  nie chcieli w yjść. G dy wszystkie 
środki perswazyi nie pom ogły, zawezwał do
zorca więzień dwudziestu żołnierzy z nasadzo
nym i bagnetami, którzy przemocą odprow a
dzili oskarżonych do ksźai. Ze względn na to, 
że oskarżeni odgrażali się, że wyprawiać będą 
wielkie awantury, zarządził przew odniczący, 
iż odtąd w sali rozpraw znajdować się ma 
kilkunastu dozorców  więziennyoh z bagnetami. 
Przyj). Red)

Praga 13 lutego. Sejm czeski uchwalił 
projekt ustawy o polepszeniu płao nauczycieli 
ludowych.

Młodoczesi wnieśli na wezorajszem posie
dzeniu interpelacyę do namiestnika, w  ktćrei 
omawiają zajścia podczas sobotniej rozprawy 
w procesie przeciw  członkom  „O m ladiny" i 
wzyw ają namiestnika, ażeby w ydał takie za
rządzenia, któreby um ożliw iły obrońcom  speł
nianie ich obowiązku bez asystencyi siły zbrojnej.

Paryż 13 lutego. Zbrodniarz ten, który 
rzucił bombę w kawiarni „Tarminus" nazywa 
się Lebreton. Do protokołu u sędziego śledcze
go zeznał, że jest zwolennikiem zacad anarchi
cznych W szystkich  o só d , rannych w  tym  za
machu jest 24, z tych  trzy są ranue bardzo 
niebezpieoznie. R ów nież śmiertelnie jest ranny 
jeden z polieyantów, do którego zbrodniarz, 
uciekając, strzelił z rewolweru.

Reichenberg 13 lutego. Tysiąc dwieście 
robotników fabryki dywanów  w  Maffersdorfie, 
uchwaliło w  niedzielę zaprowadzić własną or- 
ganizaoyę warsztatową i założyć kasę bastó- 
wak. Zawiadomiona o tem dyrekeya fabryki, 
wypowiedziała 24 przywódzoom  tego ruchu 
posady. W  skutek tego zabastowali wczoraj 
wszysoy robotnicy, jednak dzisiaj 270 w róciło 
do roboty. Spokój nie został zakłócony.

Praga 13 lutego. Dzisiaj rano zgrom a
dziły się tłum y przed sądem, w którym  się 
toczy proces „O m ladm y". Polioya rozprószyła 
je i przyw róciła porząaek. Na rozprawę nie 
stawili się dziś ani oskarżeni, odpow iadają
cy  z wolnej stopy, ani obrońcy, ani mężowie 
„zaufania".

Prezydent zawiadamia o karach dyscypli
narnych, które w yznaczył oskarżonym z pow o
du w czorajszych ekscesów. N iektórych zasą
dzono na grzyw ny, niektórych na ciem nicę i 
post. Obrońcą z urzędu zamianował trybunał 
adjunkta sądowego Barnasa. Następnie zabrał 
głos prokurator i rozpoozął swój ostateczny 
wyw ód. Przedewszy tkiem zaprzeczył tw ierdze
nia, jakoby oskarżani dążyli do idealnych ce
lów  pod hasłem swobody i poświęcenia dla 
narodu.

Następnie powołując się na zamordowanie 
M rwy odparł twierdzenie, że b y ły  to tylko so
bie niewinne zabawki m łodych ludzi. W reszcie 
zbijał zapatrywanie, że w  procesie tym  idzie 
o rzeczy obchodzące cały naród czeski. Naród 
czeski n ic wspólnego z oskarżonym i nie ma.

z Churloteuburgu. N. SeLweritz z Wiednia J KtJ- 
bel z Wiedsm, G, Muresan z. Wiednia, J. Yogler 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. S. Jankiewicz z Ba
ryczą. A. Traehet z Horoazanki. A. Bnrghardt ze 
Starego Miasta. F. Maryewski z Podgórza. A. Stra
szewski z Szydłowiec. J. Fucha z Wiednia.

HOTEL IMPERLaL. Hr. Sufczyński z Rosyi. 
Z. hr. Drohojowski z Krukienic. M. hr Pinińska 
z Koszylowic. A. br, Petrino z Czerniowiec. Skrzyń
ski z Źurawna. A. Jordan z Więckowie. K. Ekstein 
i dr. A Rapj<aport z Wiednia. Karczewski z Krosna. 
J. Hupka z Niwistki. Dr, Jonga z Porzecza. Łuka- 
siewicz z Podłuża.

HOTEL METROPOL. Ks. M. Tyndiuk ze 
Skolego. T. Langmsn z Mikulimec. F. Majewski 
ze Stanisławowa, S. Nieświatowski i A. Rusin zKre- 
chowa. B, Gislowa z Brodów.

N a d e s ł a l i © .

Rubrykss ta aie pochodzi od Redakcjo, nie bierze teł 
osa i*jt aiebk bs nią żadnej odpowiedzialności.

J n ż  w y sze d ł C e n n ik  n a s io n  n a  ro k  
1 894 - J .  T e o d o r a  K lim o w ic z a  w e  L w o w ie , 
n l ic a  G o s ie w s k ie g o  Nr. 1, k tó r y  n a  ż ą d a n ie  
f r a n c o  ro z s y ła  się.

Pozostaję n i  rgólne żądanie Publiczności 
powiatu hu uatyńskiego nadal w Hasiatynie i 
ordynuję jak dotychczas.

Ilusiatyn dnia 6 lutego 1894.
D r .  F e lik s  Kann,.

----------------------------------------------------------------------- s s a i
O k u l i s t a  o p e r a t o r

Dr* T e o d o r  B a łła b a n
b asystent prof. Borysikiewicza, Wałowa 7.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr, Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kap osiego i oddziale 

profesora Langa 10 Wiedniu.
mieszka plac Bernardyński 1. 15 L piętro. Ordynuje od 

godz. 11— 12 i od S— 5. 2521

Dentysta Dr. B- Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ord/n. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 
(stara poczta), oa-ter od godz. 9 — 1 przed i od 2—5 
popołud. W  niedziele i święta od 9— 12 przedpolud. Dla 
ubogich chorych codziennie‘ ambulatoryum od godz, 8 —9 

przedpołudniem.

M .  J O N A S Z  
tłem bankow y I  kantor -rym iaay

ars Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k a p u je  1 s p r z e d a je  w s z e lk ie  p ap ier, 

w a r to ś c io w e  i  m o n e ty  p o  
szy m  k u r s ie  d z ien n y m ,

P R O

ize łk le  p a p ie ry  
n a j d o k ła d n i e j -

M E S Y
d o  c i ą g n i e n i a  1 5  "to. m -  na S% losy austr. 
Zakładu kred. ziem. I. em. po 1 złr 50 ct. wraz ze 

stemplem.
G łó w n a  w y g ra n a  9 0 .0 0 0  k o r o n .

Przy zamówieniach z prowitnyi uprasza się o do
łącza ie 20 ct. na portoryum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed" ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonane.

K o k  z a ło ż e n ia  W 5 3 ,

AUGUST ŚCHELLENBERG i SYN
dom ba kowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka
rola Ludwika i. 1 kapuje i sprzedaje papiery wart, 
P r o m e s y  do ciągnienia 15 lutego 1894r. na 3*/0 
Losy austr. zakładu kredyt z emsk. I en . pa złr. 1 50 
wraz ze stemplem Główna wygi ans 100.00C koron.

Wydawnictwo gazety losowań ,Nadtieja“. Pre
numerata roczna 1'50. Na prowincyi 180.

Ubezpieczenie Iobów przed stratą na wypadek 
wylosowania z najmniejszą -wygraną.

Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą.________________________  _

L w ó w  dni? 13 lutego. (L  Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej ga\ Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 216-50 do 219-50. Kolej Lwow.>0zem. Jasaka 
po 200 zł. w. 262.— do 265'— . Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 367-—  do 377— .

L is ty  z a s ta w n e  za 100 zł,: Banku hipot. gal. 
6°L losow. w 40 lat 100'80 do 10150, 5*/, z 10'/, prem. 
109-70 do HO'10, 4'1,'jo los. w 50 lat. 100 — do 100-70. 
Banku krajowego los. w 51 lat. 100-50 do 101.20.
Banku krajowego 4*|, los. w 57 lat. 97-30 do 98.— . Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4*', (I. emisya) 98-20 do 93 90. 4 ‘ j, 
los. w 41bj lat. 98.20 do 98-90, 4“/, los. w 56 latach 98 20 
do 93-90. 4 V I .  loE w 52 l ł t - ~ d o  •

O b lig i za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
ąo|r 97 _  jo  97,70. Buków funduszu propinacyjnego 6*|, 
102-— do 102 70 Kom. banku krąjowego 5*/, w. a. II. em. 
102-30 do 103-— , Pożyczki krajowej 6*|, 105—  do — ,
4'].V, 1 0 0 --d o l00  70 4 ‘ , z roku 1891 95-80 do 96'50 4*1, 
s roku 1893 96*— do 96'70.

M o n e ty . Dukat cesarski 5-90 do 6 -—. Napoleon- 
dor 9 91 do 10-01. Półimperyał 10-10 do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31-— do 1.36-— . 100 ma
rek niemieckich 61"— do 61"60.

Wiedeń dnia 13 lutego, (godz. 11 w połudn.). 
Kroćyty 361.15, kred. węgierskie — .— , Anglob- 
157.25, Uniouy — .— , Bankyereiny — . -  , Lan- 
derbauki 257.20, Akoye tytoniowe 204-50, Staate- 
hahny 314,35, Lombardy 109.85, Elbethale — .—  
Renta papierowa — .— , Renta węg. 4°/c kor. — •—  
Renta węg. złota 4 °/f — — , Alpin.y — .— . Marki 
61-35 Losy tur. — .— .

RUCH POCIĄOOW .
(Zegar lwowski).

Prasy jechali do Lwowa
dnia 13 lutego 1894.

HOTEL ŻORŻA J. Rozwadowska z Kurowic. 
R. Wojcie.;h<vwski z Dąbrowy. Dr. K, br. Horoch 
z Wiednia. M. Burzyński z Buczacza. Hrabia Józ. 
Baworowski z Kełtowa K Bergmann z Gliwic. R 
Kohn z Wrocławia. Z. Wiener z Insbruka.

HOTEL FRANCUSKI. W. Kraiński z W y- 
szatyez. F. Strzygowski z Białej. K. Skowroński 
z Moskowej. L, Fuchs z Radymna, Fr. Wegener

O d e h  o I z ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 10-41 5-26 1111 ys6
Podwołoczysk 6-44 3-20 10-16 11  li __
T o d w . P o a za 6-64 3-82 10 40 11-33 —
Czerniowiec 6 86 __ 10-36 3-81 10.56
Stryja --- __ 7-21 10-26 8-41
Bełżca — — 9-56 7|i —

P  r  z y c h o  d  z  ą  z

Krakowa 3-08 601 6 L e 9-41 9*85
Podwołoczysk 
P o d w . P o d z a .

2-48 1 0  21 0  21 9-46 —
2-34 »-46 9'21 5-66 —

Czerniowiec lO »£ y-u 7-59 12*61
Stryja — — 90 6 9-51
Bełżca — 8-16 6'26 —

Uwagą: Godziny drukowane grubemi liczbami ozua. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 69 rano 

W biórze informacyjne® c. k. austr. kolei państwo
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie seBta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, luformacye w sprawach tary
fowych i przewozowych.

z  r. i,s©-Ł i b s s  i ieea

© " L 1 !  „  4 1 . 0  ? 1 I   e « zostały wypow iedziane przez W ydzia ł krajowy z dniemObligacye 4 L 0 pozy czek krajowych i wt 1 8 9 4 w* ^ obwmeo  •> |* u  f  o  gotów kę po 100 złr. donozająo kupon bieżący przy za-doliozająo kupon bieżący przy 
mianie na inne obligaoye.

Sr E
SOKAL I LILIEN

Dom bankow y i K antor w ym iany
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B I , A t  > A  D Y A N A .
P O W IE ŚĆ

frW
i U LJ  U S Z A  M A R Y .

(Ciąg dftlezy).
Rozum iał doskonale, że lada chwila może 

hyć zm iażdżonym . Zwalone w chaosie skały 
i gruzy w ym agały ciągłego okrążania; nasy
cone gazem powietrze tamowało mu oddech 
Tak idąc lub pełzając, opuszczał się coraz 
niżej.

• G d y  zabrakło mu sił, siadł na skale i spo
czął. B y ł wyozerpany. Zresztą, potrzebował 
zastanowić się i ob liczyć, o ile to było m ożli
we, w jakioj odległości znajduje się od galeryi 
św Enimn.

Gdy obrachował, powiedział sobie, że mu
siał dojść już do niej i znajduje się na je j po
ziomie

A le nie m ógł posuwać się dalej. Splątane 
szczątki rusztowań wraz ze skałami i rozmai- 
temi gruzami, tw orzyły  niem ożliwą do prze
bycia  przeszkodę. B y ł to właśnie brzeg stosu 
gruzów , które przyw aliły F ilip a ; ale w  miej • 
sou, w którem on leżał, belki, jak  widzieliśm y, 
tw orzyły  luki, m ożliwe do prześliźnięcia się 
przez n ie ."

Bartoli, zadyszany, pragnął nabrać sił 
w chw ilow ym  odpoczynku.

Z  tego to miejsca, w  którem znajdował 
się obeonie, należało rozpocząć usuwanie gru 
zów, b y  dostać się do galeryi swobodniej, na
leżało sprowadzić robotników , podeprzeć skle
pienie, a w tedy może udałoby się jeszcze od
naleźć drogie mu istoty.

Miał w rócić w ięc tą samą, którą przebył, 
drogą, gd y  nagle zdało mu się, że słyszy do
chodzące zdała jakieś westchnienia i słumione 
jęki. —  -  -

Nadstawił uszu.

78) Przez długi ozas nio m e słyszał, następnie 
znowu rozległ się jakiś jęk.

Na ten raz słyszał wyraźnie!
Serce jeg o  uderzyło tak gwałtownie, że 

noznł w  niem ból.
Miał już krzyknąć, zawołać, powiedzieć, 

że znajduje się blizko, że właśnie przybył ra
tować ioh, że raczej pośw ięci żyoie, n iż ich  
opuści, gdy wtem  słowa gorące, namiętne do
leciały go  z galeryi i w yw ołały dreszoz zimny.

F ilip  odzyskał przytom ność. Jakkolwiek 
cał6 ciało miał zbolałe i poruszał się z trudno
ścią, zdołał się przecież dźwignąć na kolana; 
ale był tak osłabionym , że zachwiał się i by 
nie upaść, oparł się rękami o ziemię.

Nagie krzyknął ze zdziwienia.
Palce jogo dotknęły się ciała K lary, nie

ruchomej i z rezygnacyą oozekująoej śmierci.
—  K laro! K laro !

Uniosła się i ramionami objęła jego szyję.
—  Filip ie m ój! W ięc żyjesz!...
—  Czy nie jesteś ranną?
—  Nie,.. A  t y ?
—  Cokolwiek, ala to rzecz mała...
— Teraz jestem  szczęśliwą, bo umrę przy 

tobie!
—  Um rzem y razem...
—  W ięc nie ma nadziei ocalenia?

! —  Żadnej. Nie lękasz się?
! — Przy tobie nie lękam się...

—  K la r o !
—  Filipie d ro g i!

Jej czuły, łagodny, błagalny głos, rozdzie- 
| rał serce m łodego człowieka.

Śmierć zbliża się, w ięc nie potrzebował 
i już zachow yw ać tajem nioy. W yzn a  jej swą 
i miłość, n igdy ju ż  bowiem  nie ujrzy w esołego 
| światła słonecznego. Powie, jak ją  koohał sza- 
j lenie, gdyż teraz, w obec nadchodzącej śmierci, 
[ wyznanie jego nie będzie świętokradztwem.

O toczył ją  ramionami i głosem  cichym ,

wiedziałeś o tern! 
t">hą mej m iłości.

P R Z E G L Ą D  s  d n l«  1 4  l o t o fo  1 89 4
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jak gdyby w tym grobie mógł kto usłyszeć, 
zapytał:

—  W ięo kochałaś m ię?
—  K ocham  cię ! W iesz i 

N ie potrafiłam ukryć przed 
A  t y ?

Usta F ilipa dotknęły ust młodej dziew 
czy n y  i zatrzym ały się na nich długo.

—  I  ja  cię kocham i kochałem zawsze. U kry
wałem  się z tern przed tobą, gdyż ojcieo byłby  
nieszczęśliwym , gd yby nie m ógł urzeozywistnió 
sw oich m arzeń! Dla jego szozęścia i m iłości 
pośw ięciłem  szczęście moje i tw o je !... Dla tego 
to nie chciałem  uczestniozyó w uroczystości śl-j, 
bnej i postanowiłem w yjechać .. Kocham  cię... 
K ocham  cię...

Słuchała go z głow ą opartą na jeg o  piersi. 
Słowa te upajały ją. A le  te same słowa do
chodziły do uszu bieunego Bartolego i szar
pany jego serce.

—  Filipie, nie opuszczaj m ię ju ż .. Obejmij 
mię ramionami i przyciśnij do siebie... chcę 
tak umrzeć... śmierć nie powinna nas rozdzielić...

—  U m rzeć! — zaw ołał F ilip  zrozpaczony — 
dla czego mówisz o śm ierci? Ja chcę, byś żyła. 
Chodź, chodź, sprobój podnieść się, uczyń w y
siłek...

—  Nie mogę... brak mi. cddechu... duszę się...
—  I ja  się duszę... zdaje mi się, że oddy

cham ogniem...
—  W  galeryach sąsiednich pożar ..
—  U ciekajm y!
—  A le  dokąd?
—  Oprzyj się na mojem ramieniu... Chodź... 

Zbierz wszystkie siły...
Z  wysiłkiem  powstali oboje, lecz padli 

znowu... N ie mieli sił utrzym ać się na nogach.
—  To śmierć nadchodzi.,, brak mi pow ie

trza... Klaro, Klaro...
—  F ilip ie ...
—  Czy bardzo cierpisz?
—  Nie cierpię wcale...

Młody człowiek wił się w rozpaczy i darł 
ziemię paznogciami. Czuł się zw yciężonym  i 
miał zaledwie siłę szepnąć.

—  K la ro !
—  F ilip ie !
—  K ocham  cię!
—  Jestem szczęśliwą —  odrzekła szeptem.

Um ilkli.
Niewidzialna w tych  ciem nościach śmierć 

krąży nad niemi... pieści ich swym  oddechem, 
oczekuje na nich... przyzywa...

Ioh usta spotykają się i zaciskają się ra
miona. ‘

W reszcie g łow y  bezw ładnie opadły na 
gruzy. r‘ *

X IV .
Persillard i Jactain.

W yw ołan y  przez Antonia wy bu oh, w y p y 
chając gw ałtow nie powietrze do galeryi opu
szczonej, zwalił z nóg Persili&rda 1 Jactaica. 
Ogłuszeni przez jakiś czas, nie m ogli się poru
szyć, następnie przekonawszy się, że nie byli 
rannymi, zaczęli się śmiać.

—  No, udało nam się w yjść c a ło !
—  C zy ty  domyślasz się, co to b y ło ?
—  Przypuszczam, że podłożono minę, by  w y 

sadzić w  powietrze starą kopalnię, ale zdaje 
mi się, że pan Bartoli nie spodziewał się tego.

—  Ź  czego tak sądzisz?
—  Człowiek tamten był sam...
—  W ięc  cóż to znaczy?
—  U ciekał zbyt pośpiesznie...
— K ażdy ucieka prędko po zapaleniu lontu.
—  Nie mam wiele w tych  rzeczach doświad

czenia, ale zdaje mi się, że zapalić minę w sta
rej kopalni, znać- y  to samo, oo zapałkę płonącą

j przytknąć do stu tysięcy funtów prochu... 
i —  A  w ięc byłaby  to zbrodnia?
5 —  Z pewnością i do tego straszna!

— Do kroóset tysięcy!
—  I na nieszczęście nie m ogliśm y zobaczyć 

twarzy tego nikczemnika.
— Prawda, nie m ogliśm y przyjrzeć się mu, 

ale za to na szyi pozostawiłem ma ślady myob 
zębów.

—  Uciekajm y, niebezpiecznie jest pozostawać 
tu dłużej.

—  M-tsz raoyę, uciekajmy.
A le Jactain, zrobiw szy kilka kroków, za

trzymał się.
—  Czy wiesz, przyszła mi pewna myśl.
—  Pow iesz mi ją  tam, na gó ze ; zroznmię 

lepiej, gdy  znajdę się pod błękitnem niebem.
—  Nie, słuchaj. W artoby zobaczyć, co się 

tam stało...
—  Jakto, chciałbyś tam iść?
—  Chciałbym  jak najbliżej podejść do rninj, 

by  przekonać się, jakie szkody sprawił wybuch 
i na jakie niebezpieczeństwo narażona jest ko
palnia A ignillette, a następnie zawiadomić o 
tem p. Bartolego.

—  A  jeśli już stamtąd nie w yjdziem y ?
—  Boisz się?
—  Maiejsza o to, uczynię co chcesz, a nie 

opuszczę cię...
—  W ię c  ch od źm y.

Zaw rócili i zamiast do drabiny, ndali się 
w  głąb galeryi, w której przed ohwilą Persil
lard spostrzegł Antonia przy jego zbrodniczej 
robocie.

A le nie m ogli zapuścić się daleko, zafcrzy-. 
mała ich bowiem  góra gruzów. Przytem  i po
żar, rozszerzający się z tego miejsca do galeryi 
sąsiednich, groził wielkiem niebezpieczeństwem, 
gd yby bowiem  ogień zetknął się z gazem, m ógł 
i w  starej kopalni sprawić zniszczenie zupełne.

(Ciąg fiftlfiły nnetąpil.

D ro b n e  o g ło s z e ń 'a  zw ftr.ł* wa 
d r n l i r u  1 /, ct . od  w y ra zu  t łu 
s ty m  >aś itru k i era a ct ._____

P l i s o w a n i e  sukien i mantylak przyj
muje handel Alfreda Klimka, Batorego 2.

461 3-5
Ładny p o k ó j  frontowy umeblować y 

zaraz do -  wynajęcia. A r s e u a la k a  6
1 p. ________ * _____________ 456 3-3

P o s z n k u je  sig dzierżawy do ren
townego przedsiębiorstwa we Lwowie, kau- 
oya me wielka, zysk znakomity. Zgłoszę 
nia Ajencja Doboszyftskiega halicka 21.

470 2-3
E k o n o m  rutynowany, żonaty, w sile 

wieku, z dłuższą praktyką, świadectw* 
z większych majątków, poszukujt poasdy 
na ordynaryę lub kawalersko, zdolny w 
rachunkowości, może w innym charakterze 
posadę przyjąć od marca. La«k*we zlece
nia M. N. post rastante Marjampol.

477 2-2
O d  1 m a r c a  l»r . znajdzie umie

szczenie ekonom będący zarazem gorzel 
niklem. Zgłoszenia z odpisami świadestw 
nadsyłać 6. H. post. rest. Brzozów.

478 2-3
K a lo s z e  r o s y js k ie , męskie, dam

skie i dziecinne t*a ra so le  od i-50 do 
lft zlr. polecają K a n c z y ń s k i  &  O b er 
sk i, magazyn zabawi k dziecinnych Lwów 
Karola Ludwika J. 7. 468 2-S

r o s z u k o j e  się guwernantki irrae 
linki na wies do chłopczyka i dziewczynki 
do udzielania przedmiotów szkolnych aż 
do klasy czwartej i początków ięzyka 
francuskiego i muzyki. Adresować proszę 
Amalia Grunbaut Bi-cza k-.ło Przemyśla.

476 2-8
N a s i e n n e  jęczonoua, owsy, kartofle 

najlepszych gatunków poleca Zarząd dobr 
Strzałków, Stryj lub Towarzystwo handlo
we Lwów Jagiellońska. Cenniki franco.

Do sprzedania.
Dom parterowy z ogrodem i miejsce 

pod budowę w ładnem położeniu przy ul. 
Żółkiewskiej. Bliższa wiadomość w Intro 
ligatorni K. Budziszewskiego, Lwów, Ko
pernika 1. 82. 429 2-5

S k l e p  od ulicy Jagielouikiej 1. 9. za 
raz do wynajęcia 450 2-3

N a u cz y c ie lk i, bony, fróeblanki, po
leca Helena z Jordanów Biernacka. Dłu
gosza 1 9 . ___________ 423 3-6

N oże  stołowe, deserowe i Kuchenne 
poleca nożownik Jan Lawruk ul. Boimów 
1. 3 (dawDi tj Wekslarska. C nn ki gratis

FOLWARK
w obrębie miasta Lwowa p i-ed rogatką 
składający sio z domu mieszkalnego o 11 
pokojach, ogrodu, sadu stawku, badya- 
ków gospodarczych i 30 morgów pola jest 
zaraz d o  w y d z ie rż a w ie n ia . B liżsi  
warunki udzieli p. Ignacy Stanisławski, 

ulica Ossolińskich 1. 8. 483 J-3
p c i i l in n  przewyborny z samego drobiu 
D u l l U l I  dla chorych 10 zlr. kilo. Nr. 
0 0 _  z truflami zł. 7-60 kilo, taki sam bez 
trufli zł. 6'50. Nr. 2 wyborny zł 5-50. 
wyrobu K a z i m i e r y  H a t c z y i i s U i c j  
sprzedaje Zarząd dworu Lapszyn poczta 
Bri eżany.

K a r o l in a  B a ra n o w icz , akuszar- 
ke. ulica Łyczakowska 1. 15 poi-ca się 
łaskawym paniom. 216 4-10

K sięg rnia, tfeł&d i w j pożj cza icie  nub m uzycznych, główka 
efespedycya pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
p lec*:

Żeleński Władysław D s ie  pif śni, I  Czsr la s ikianke, s ło
wa K . Gas-ryńs-Siego. II D o Polek, kłowa F  Ż yg liń sb itg  .

Drugie wydanie 60 centów . 475 1-5

Samowary rosyjskie
po złr. 8, 18 i 30 poleca

Piotr Chrząstowskl
haade? ielazay we Lwowie, plac Kapituł-

Do wydzierżawienia
300 m. roli a/, pstennej, */» żytniej 

i 100 m. dobryob łąk 
Bliższa wiad< m śó : Zarząd dób> 

Tehlów  p B ełł. Ogrodnik któryby 
potraf ł założyć ehmielarmę tamże, 
jeat poszukiwany. 481 1-3

Leśnictwo Z&mów
p o d  C z a rn ą  482 1-5 

(op. Zassów st. kol. i tel. Czarna)
sprzedaje jak lat ubiegłych  nasio
na i sadzonki lraźne, ozdobne 
drzewka ogrodow e, krzew y i ro 

śliny prące.
Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

Don lenienie handlowe
Handel towarów kolonialnych herbaty, 

win i delikatesów
dotąd pod  f  rmą s półki,

SADŁ0WSK1 I MARKIEWICZ
we L w ow ie plac K apilarny 1. 5? istniejący, przeszedł s dnieiM 
Igo  stycznia 1894 wraz ze wszystkiemi y-ierzytelne ściaird i 
długami na w yłączną własność naszego w s p ó łłs ś o ic ie ia  p. 
Jena Saiłow skiego, który odtąd ten handel pod  własną pro
tokołowaną firmą

Jon Sadłow ski
i na własny m chunek nadal prow adzić będzie.

Skład jąc nasze podziękow anie ?a dozm ne w zględy i za 
ufanie i.pm&izamy o  tacow e dla naszego ns.ht._pcy.

Z głębokiem uszanowaniem
Sadkow ski i M arkiew icz.

opiewa, objąłem z dniem 1 stycznie 1894

i delikatesów
Jek powyższe doniesienie 

na wyłączną własność

handel tow arów  kolonialnych, heibaty, win
zgasłej spółki naszej i odtąd takowy pod własca firmą

•SAN S A D Ł O W S U I
1 na w łasy  rachunek prowadzić będe.

W  uiczem nieuszcauplone wyposażenie handlu pozostawia mi pełną 
siłę mej d»iał»ln#ści, która niezmiennie jak dotąd skierowaną będzie, aby do
starczaniem doborowego towaru, skrzętną, uczciwą i dokładną usługą, zdo
bytą reoutacyę handlu 1 nadal zachować.

Z tem zapewnieniem mam zaszczyt polecić się względom zacnych 
P. T. odbiorców i u r*s»ać o dalsze ich zaufanie na* które sobie zasłużyć 
będzie mojem najusilniejszej dążeniem

Z głębokiem uszanowaniem

J a n  S a d ło  w sk  i,
124 13 ?

H e j  o s t r a  e k o n o m ic z n e
ułożone według obecnych wym ogów gospodarskich opraco
wane na podstawie dwucziestoletn ej praktyki w kraju i 
zagranicą, obejmujące 13 wzorów  (tabel gospodarczych) wy
szły z druku i są do nabycia po 5 złr. już z przesyłką 

pocztową za egzemplarz oprawiony u wydawcy

- Z h _ : n . t © 3 n L i e g >©  2 ł v £ a . e l h = a .
w Kornicami, n-oczta Kołomyja. 48513

Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
B  D  M U  N  D  A  R I E D

we Lwowie, pl. Maryacki 10,
I„i, A .

- -ul £,v

M M Y * '
■

poUcs

HERBATĘ
zbioru majowego :

/, ta, COBtfO złr. *.80 
H o u c h  o n e  czaro a 8 —

„  zbiór majowy 8 '-
E a y s o w  czarna 4' ~
Helange de Lond.4 .—
W y s i e w k l  herbacia

ne . . 1*80
W y siew ki

herbat
najlepsz. 

. 1*60

polecz nsjlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym 1 aromatycznym, które 
rozsyła franko opłacone ao każdej sta- 

cyi pocztowej 4>/, kilogr. w woreczku;
Poriorico . . „ 9.— pół kilo —.00
Ouba grubo ziarniata • 9.60 „ -
Ooylon zielona . 10.— 1.—

„  „  przednia . 10-40 tI *,0*„ , grubo ziarnista 10.76 „  1,08
„  „  perłowa . 10.75 „  1*08

Mocca arabska aromatyczny 10.76 " 08
Jawa słota . . 10.75 „ J.08

2261 |gT' O p a k o w a n ie  n ie  l ic z y  się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Ogłoszenie.
Dnia 22 lutego b. r. o  godzinie 5tej po południu odbę- 

ozie się w Magistracie tutejszym li ytacya celem sprzedaży 
1350 sztuk dębów z lasu miejskiego „Walawka*.

Cena szacunkowa 16447 złr. w. a. wadyum 1645 złr.
Wi runki licytacyi przejrzeć można w M agistracie

Magistrat kr. wol. miasta Sokala.
W  S o k a lu  7  lu te g o  1 8 9 4 .  472 2  2

Podziękowauie.
Wielmożnemu psnu Dr. Teodorowi 

Bałłabanowi ze hezinteresowną wykopsuą 
ere yę na mem dziecku ciemnym, któ

remu zwrok zwrócił, jskoteż panu leka
rzowi pułkowemu Dr Gidlewskismu i le
karzowi domu karnego Dr. Miekowiczowi 
Zn bezinteresowny udzieloną asystencję 
pizy operac/i, zasyłam w tej drodze moją 
serdeczną wdzięczność i błagać będę Naj
wyższego Stwórcy by Was czcigodnych 
Panów przy zdrowiu i długiem życiu ku 
pożytku ludziom utrzymał.

M chał Barański
czeladn k murarski.

Najnowsze
chustki włóczkowe i sznelkowe, szale włócz- 
k we i smelkowe, oraz pończochy, kamasze 

kaftaniki włóc-kowe poleca w wielkim 
268 2 3 wyborze

Mikołaj Ludwig
Lwów, ul. Halicku 14.

rr. ta - *‘.ŁVs' --------------
* x

un fi.k t

SKŁAD FABRYCZNY
e. k. uprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j
*  BERN DO RF

I M i a  c z y n i ą .
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

srebra chińskiego i ahiwtJ

N A C Z Y N I A
k u ch e n n e  *  cz y e te g o  n ik lu
r. po.^czeniem długoletniej trwałości

polec*

S. k Christian iistępgi
W. BILIŃSKI

M
wa z/5ro^ł« Hlir# l  ^

Wina
Szampańskie, francuzkie w ca

łych. pół i ćwierć flaszkach.

S ta re  a  Ina węgierskie, hisz
pańskie, francuzk e i inne, tu
dzież prawdziwy K o n ia k . ŁI- 

k w o r y , S ta rk ę , Ż y - 
tn ló w k ę  

poleca

Karol Bayer
we LW OW IE, pr*y ulicy Kra

kowskiej 1. 11

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka 
którym jest J>r. E ry d . L e n g ie T a  B A L s A K  B B Z O Z O W Y  dowodzi to więc 
prawdziwej wartości tego środka upiększającego wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam bnozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cessr. rosyjskiego ministe- 
rynm, a prof. dr. meo\ Haepi, prokurator uniwlersytetu w Wiedn u i profesor Ryetlucb 
w Londynie i w. i szczególnie go zalecają. Ba sam ten uzyek>ij«j się za pomocą postępo
wania chemicznego, i tóre od lat 30 nie uległo żadn<j zmianie, nadaje mu własność usu- 
wania starego naskórka, w miejsce któiego powstaje naskori-k nowy, odznaczający się 
młodzieńczą świeżością, niemniej toż gubi bezpowrotnie wszelki- nieczystości skóry plamy 
P>egi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nada.ąc skórze niezrów- 
naną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamn brz- zrywego złr. 1*50 za dzba
nuszek. Ręce, które po użyciu Ba samu brzozo- ego zyskują nadzwyczajna delikatność, 
konserwuje signadal za pomocą D r. Ł E N G 1 E Ł A  OPO-OJKE31E, doza 6 0  ct. i 
K r . k E N fe IE Ł A  NLlfDŁO B E N Z O E , sa sztukę c t .  6 0  i  36 . Do nabycia 
w każdej większej atece, mianowicie: we Lwowie «  2.. Bucko)*, w Krakowie n Wiktor* 
Bedyka apL, w Cserniowcach u Golichowskiego na*l, J-lahl apt„ w Tarnówki u Maoryae- 
go Adlera, w Bielaku u Alfr Blumenthala i w drogueryi A. HL|*. 2 9 —?

r*- B a i i n n i  nw H

K a n t o r  w fę m i a n y  

n p r z .  g a l i c .  a k c y j .  B a n k u  h i p ^ i t e c z n e g o

knptijf i ipr edaje
wszystkie fekt<5 i monety

ńF.loBwym a le
Bicasęc »4due.!

Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:
4 1j% pro. listy hipote zne 
5 %  Loty hlpot»:e*ns. prem owmhb 
6 ję , „ baz pro

nn

X

iii 1705

X IXX

4 7 * 7 o  listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
n Bai ku krajowego 

4 ł,3%  pożyczkę krajową galicyjską 
4 ° /0 pożyczkę kraj. galic. koronową 
4 ° /o  pożyczkę propi»abyjną g lEcyjską 
57, a „ bukowińską
4 7 , 7o pożyczkę węgier kiej kolei państwowej 
4"7a70 * propinhioyjną węgsarską
4 %  węgierskie Obliyauye indemnizacyjne,
któsre co papiery Kantor wym iany Banku hipoteoanego 

zawcize nabyw a i sprzedaje 
eejsiaeit s a jJ k o p s y  ta iejsssjrelb . 

llWfiga: K antor w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje 
od P. T. kupujących wszelkie w y lu sosew a e .. »  j a ś  

p ia t R t  papiery wartościowe, tudzież sa^są-
d&e h .up»M jt sta g z t ó w k ę ,  b m  pstw aj-

Pśfe* *  *wa©ji*«e® jedyni© »a  potrąceniem we- 
tssywjsśych hc- st&w.
D o e fek tó w , u k tó ry ch  w y czerp a ły  się  k u p o n y , doctarcz* 
n o w y c h  k a n o n o w y ch , aa zw ro te m  k o sztó w , k tó re

sa m  ponosi.

X
m  
n

XX

Co tydzień
świeży trans, ort P R Ó S Z K A

Zacherlina i Andela
do 164i

wygubienia robactwa wsseldi gc 
rodz&Fi poleca

Alojzy Hubner
L w ó w ,  K y n © ^  3 8 .

UaSNKSJlirMT K O F E K N S C S I.
optyk i 
rai-ci>S- 
ih ,egń 
ojjsrai 
Sut.m'*.

4>in
pl św. Dach* (ulica Teatndna ?. (S. nt- 
przeciw glowuesa odwachn., pob c- tf wid
iom wyborse i pa csusch B»jtfić?Eytó 
okuiacy owikiery, lornety, biaokic dp.se- 

barometry, de^omiereo i a g.
łla*7oahów elcktrytizny ch, Wssctlłig 

aąjryokiaj t nAjt*nirj. Źumówi? ziła fi Jti-c 
winoyi odwcotnla. 849

Krochmal brylantowy
nadaje bi:liźnie prześliczną białość, połysk 

i sztywność.

F a e z l K e .  1 2  c e n t ó w .

oraz wszelkie artykuły do prania bielizny nabyć 
można w sklepach

Jana Ihnatowicza
we Lwowie ul. Koperniua 1 3, Halicka 1. 11. W  Krako

wie Sukiennicy Nr. 0, w Czerń’owoaoh Rynek 1. 2.

I

Handel towarów korzennych

M L  B A L A 8 A
R ó j  n i. R ra je r n w -fe ie j i  K a ż  

m ie r z o w s k is j  w e  L w o w ie  polec*-:

K & W I Y
St. J«go di Cubi. najszlachetiiejsz* 

matyczn* pól kilo > '12.
Ceylon plantacyjna sdactetna grabo ziar 

nista aromatyczna pół kilo 1 08 
Ceylonperlnwa najpiękniejsza pół kilo 1 8. 
Ceylon plant, szlach. śr/doio-gruba pól 

kilo 1 '04.
Ceylon plant, szlach. silna a-om/tyczna 

pól kilo 1'— .
Złota Jawa, aromatyczna pól kilo 1 08. 
Mokka arab ka, eilaa aromatyczna pół 

kilo 1 03.
Kuba zlelonzwa bard/o dobra pół k. 0'90. 
Santos żółta zdrowa pól kilo 0 80.

Pr.y odb or e'7it*raz 5-cin kilogramów 
kawy ods-łam.do kałdej stacji pocztowej 
franko, ale biorąc nłc za opa^owasie.

i/oszukuje się

nauczyciela I wychowawcy
dla chłopca 10 letniego na wieś, wyma

gane najlepsza rekom- ndacye. 
Zgłoizenia pocztą przyjmuje p. pr-e- 

łożony obszaru dworskiego w Pustomytacb 
p. Nawarya. Zgłoszenia nieuw/ględnione 
zostaną bez odpowiedzi. 459 8-3

Oliwę do 
Pasy do

maszy*
maszyn

Płyty i węża gumowe.
Tekturę, asbeat, minium, bleiwfis 

poleca 
po er-naoh fabryozuyoh 

skład farb, lakierów i pokostów

W. Czopp
Lwów, Żółkiewska 2.

Założona w roku 1843 .

bez cukru i bez any żu
stara, czysta żytnia wódka

w skutkach lepsza niż koniak

Karol Bałłaban
W E  L W O W IE .

O rzeczen ie .
Na podstawie dochodzeń i badań c h e -  

m ie z n y ch  uoświadczam niniejszem, iż 
wódka ^ a t t a h a n ó w k a 1 jest w y 
s ta łą  i  o cz y s z cz o n ą  żytniówką wol 
ną od n ie d o g o u n  (f .ziu) i tym podob
nych przymieszek. W skutek tego orze
kam, iż jest ona czystym, z d ro w y m  

h y g ie n ie z n y m  napojem gorącym 
(spirytusowym), któ y na ustrój ludzki 
działa tak samo jak p ra w d z iw y  Co 
gn ae.

Lwów, dni* 10 marca 1893.
Dr. Br. Radziszewski m, p. 

Profesor chemii w uniwersytecie lwowskim.

B o k  * a ło ż e n i u  1 8 3 7 .

K A P Y
n a  łń ź k a  i  s to ły . D y w a n y , 
c h o d n ik i , p o r t ie ry , f i r a n k i

iaterye meblowe
w wielkim wyberze 

p  Jeca naj'adej Magazyn

J. D rexler4  i  S y n ó w
Lwów pl. Kapitalny Nr. 2 

Cenniki i próbki n» żądanie.

K o k  z a ło ż e n ia  1S37.

H r t u i *  H ^ ś c l c k i
we Lwowie

ni. Ossolińskich 1. 11. Filia ul. 3go M&ja
liczba 2.

Komisowe okłady
towarów tylko n a j l e p s z e j  jakości

K  A .  W A
pod godłem BS y r j n s z ‘ *|, Ko najprzed

niejszej zt. 1.

Herbaty
rosyjskie i chińskie od 2 zl do 6 zł. 
K a k a o  hollendarskie ' / , ,  Ko 30 ct 

*|, Ko zł. 190 ct.
C z e k o la d y  franc. i szwajc, 1|< Ko 

40 ct. i wyżej. Czekoladki 1 i 3.
K o n i a k i  wyborne od zł 2 do zł, 

3-75 ct but.
S z a m p a n  fra n c . 5 zł. i K u m  

V a n i l i l  las* -/ka 16 i 20 ct. 3 -96

Dr. Jasińskiego
p ora d ia ik

dla kaszlących.
D rucie, całtiara prs.-robi>oe 

i u/,up- łaione v-‘vd-, n;e.
C en a  1 z łr .

Maść kaukaska na odmrożenie
spor.ądzona wedle roc pty p/lecmej i 
Q'ywau j z znakomitym skutki m w pół 
nocnej Uosyi i kr juch sybsryi <ki h leczy 

nejkrStslym c-.aiie wizelkn o lmrożeń u
Cena słoika 4 0  ct.

Główny skiad w aptece „pod 
srebrnym orłem1

Zygmunta Ruckera
w e  L w ow ie .

Na prowincję wysyła się odwrotnie.

% isu S s& M  s m -  W* JtKji s i t  r n m  W .


